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Na rozkaz amerykańskich okupantów 

Redaktor naczelny „Humanite" aresztowany 
za artykuł przeciw Ridgwayowi 

PARYŻ (PAP). W niedzielę, 25 bm. policja francuska  aresztowała bez-
prawnie naczelnego redaktora dziennika „Humanite", Andre Stila, za opubliko-
wanie artykułu, wyrażającego protest z powodu przybycia generała • truci-
ciela Ridgwaya do Francji. 

Wiadomość o aresztowaniu Stila ro-
zeszła się lotem błyskawicy po Paryżu 
1 po innych miastach Francji, wywołując 
falę  głębokiego oburzenia i wz.rnagając 
protesty przeciwko przybyciu Ridgwaya 
do Francji. 

W dzielnicach robotniczych Paryża 
doszło do demonstracji protestacyj-
nych. Demonstranci nieśli transpais:n 
ty głoszące: „Zwolnić natychmiast 
laureata Nagrody Stalinowskiej, człon 
ka KC Francuskiej Partii Komunisty 
cznej — Andre Stila". 
Poniżej podajemy treść artykułu Sti-

la, który wywołał wściekłość ambasady 
amerykańskiej w Paryżu i kierownictwa 
sztabu atlantyckiego. 

Andre StH pisał na łamach „Huma-
nite", że wielki plan batalii policyjnej, 
opracowany przez prefekta  w myśl in-
strukcji Ridgwaya, nie zdołał stłumić 
demonstracji ludu Paryża. 

Prefekt  Baylot — stwierdził Stil — 
zbytnio przechwalał się w Waszyngto-
nie, Ridgway wyrażał przedwcześnie 
przekonanie, że demonstracje przeciwko 
niemu nie powiodą się. Lud widzi, że 
mur pałek gumowych i karabinów po-
licyjnych, za którym barykadują s ;ę no 
w? kolaboranci — kapitaliści francuscy, 
jest murem, który można obalić. Dla-
tego właśnie kolaboranci tak bardzo 
potrzebują generała „zdolnego do wszy 
stkiego", jakim jest Ridgway. Z tych sa 
mych przyczyn, które sprawiają, że na-
ród francuski  odmawia udziału w agre-
sj ; wymierzonej przeciwko ZSRR. nie 
chce on Ridgwaya. Masy pracujące Fran 
cji, walcząc o chleb, niezawisłość i po-
kój, widzą coraz jaśniej olśniewającą 
perspektywę socjalizmu, który również 
u nas we Francji pomści Komunę Pa-
ryską, podr>bn?e jak w Rosji pomściła 
ją Rewolucja Październikowa. 

W niedzielę ukazało się nadzwyczaj-

ne wydanie „Humanite*1 z wiadomością 
o aresztowaniu Stila. Dziennik wzywa 
robotników wszystkich republikanów, de 
mokratów, patriotów i obrońców poko-
ju do potężnej akcji protestacyjnej. 

Aresztowanie Stila, zarządzenie o 
charakterze faszystowskim  — -twier 
dza „Humanite" — następuje w chwi 
li, w której Ridgway przygotowuje się 
do przybycia na naszą ziemię aby 
przyśpieszyć przygotowania do agre-
sywnej wojny. Pinay kazał areszto-
wać naszego naczelnego redaktora na 
rozkaz okupanta. 
Niedzielny „Ce Soir" pisze, że naród 

francuski  znajdzie dość siły, aby wyr-
wać Stila z więzienia i wyzwolić Fran 
cję. 

POTĘŻNE  MANIFESTACJE W NIEMCZECH ZACH. 
przeciwko wojennemu układowi Adenauera 
Obrady agresorów pod osłoną czołgów i policji Agencja ADN przynosi z różnych miast Trfzonii  liczne wiadomości o ma-

sowych demonstracjach i strajkach przeciwko militarystycznemu „układowi >gól 
nemu" i na rzecz traktatu pokojowego. 

W sobotę przeszedł ulicami Hamburga 
10-tysięczny pochód. Wznoszono okrzy-
ki, domagające się ustąpienia rządu 
Adenauera oraz zawarcia traktatu poko 
jowego ze zjednoczonymi, demokratycz 
nymi i niezawisłymi Niemcami. 

Na transparentach widniały napisy: 
„Precz z Adenauerem i jego układem 
ogólnym", „Kto podpisze układ ogól-
ny — przestanie być Niemcem", „Jed 
ność działania wszystkich Niemców za 
pewni pokój". 
W Hanowerze odbył się strajk ostrze-

gawczy 6 tysięcy robotników zakładów 
„Hanomag", w Recklinghausen strajko-
wały pod hasłem protestu przeciwko 
„układowi ogólnemu" i przeciwko reak 
cyjnemu regulaminowi przedsiębiorstw 
załogi kilku kopalń i innych zakładów 
pracy. 

D e p e s z a P r e z y d i u m PAN 

do Generalissimusa Stalina 

Odpowiedź rządu ZSRR 
na noty trzech rządów za-
chodnich w sprawie Nie-
miec na str. 2-ej 

Uczestnicy I plenarnego posie-
dzenia prezydium Polskiej Aka-
demii Nauk wysłali do Generalissi-
musa Stalina depeszę nas tępujące j 
treści: 
Z okazji polsko-radzieckiej umowy 

o budowie wysokościowego gmachu 
Pałacu Kultury i Nauki w Warsza-
wie. Prezydium Polskiej Akademii 
Nauk, zgromadzone na pierwszym 
swoim zebraniu 24 bm., przesyła na 
Wasze ręce wyrazy gorącego podzię-
kowania za ten braterski dar naro-
du radzieckiego. 

Od wyzwolenia Polski przez Zw. 
Radziecki pogłębiają się z roku na 
rok węzły ścisłej współpracy i wie-
czystej przyjaźni pomiędzy naszymi 
narodami, opar te na wspólnych ide-
ałach. na pokojowym budownictwie 
realizowanym preez us t ró j sprawiedli-
wości społecznej, na wspólnej wal-
ce o pokój. 

W tym historycznym procesie 
ksztaftuje  się również wielka kon-
s t ruktywna i postępowa rola nauki 
jako potężnego narzędzia opanowy-
wania sił przyrody przez człowieka i 
budowania społeczeństwa socjalistycz 
nego. Nauka radziecka, przoduje 
wszystkim innym krajom, s t a j e się 
wspólną dumą postępowych uczo-
nych świata. 

W 30 rocznicę organizacji pionierskiej im. Lenina 
Uroczysta akademia w Warszawie 

Cieszymy się z tego, że Polska 
Akademia Nauk, najwyższa instytu-
cja naukowa Polski Ludowej, zna j -
dzie swoją siedzibę w Pałacu Kul tu-
ry i Nauki s tanowiącym dzieło twór-
czej myśli i pracy ludzi radzieckich. 

Na przekór siłom zniszczenia i 
wojny Pałac Kultury i Nauki stanie 
w naszej stolicy jako symbol wiary 
w człowieka, symbol twórczych sił 
pokojowego budownictwa naszych 
narodów, ich braters twa i wspól-
nych ideałów, których Wy jesteście 
wielkim wyrazicielem i realizato-
rem". 

W Bonn zastrajkowali na godzinę pra-
cownicy komunikacji miejskiej, co unie-
ruchomiło wszystkie tramwaje i autobu 
sy. Strajk ten odbył się w chwili, gdy 
zebrali się przybyli do Bonn ministrowie 
spraw zagranicznych mocarstw zachod-
nich i Wysocy Komisarze alianccy na 
naradę z Adenauerem. 

W Heilbronn zapowiedziano powszech 
ny strajk protestacyjny na najbliższą 
środę. 

W Wilhelmshaven demonstrowało prze 
ciwko „układowi ogólnemu" i związanej 
z nim ustawie o drakońskim regulaminie 
przedsiębiorstw 15 tysięcy robotników i 
pracowników umysłowych oraz 7 tysięcy 
bezrobotnych. 

W Essen — tam, gdzie przed paru 
tygodniami zginął od kul policji Lehra 
młody patriota niemiecki Muelller, ze-
brało się w niedzielę 10 tysięcy przedsta 
wicieli młodzieży z Nadrenii północnej i 
Westfalii,  do których przyłączyło się 
wielu mieszkańców miasta, aby złożyć 
ślubowanie niezłomnej walki przeciwko 
zdradzieckiemu rządowi Adenauera i 
jego planom, a na rzecz natychmiastowe 
go podjęcia rokowań o traktat pô  jo: 
wy. 

O demonstracjach protestacyjnych 
dziesiątków tysięcy ludzi donoszą z 
miast bawarskich Bayreuth, Erlangen, 
Landshut, Ingolstadt, Weiden, Regen-
sburg, Bamberg i Schweinfurt.  W róż-
nych miejscowościach ludność samorzut 
nie zaczyna organizować głosowanie 
przeciwko militarystycznemu „układowi 
ogólnemu". Zwraca uwagę fakt,  że 
wbrew zdradzieckiej postawie prawico-
wych przywódców SPD z Schumache-
rem na czele, masy robotników socjalde 
mokratycznych występują solidarnie z 

komunistami i innymi towarzyszami pra 
cy. 

W związku z olbrzymią falą  prote-
stów, która ogarnia kraj i silnym obu-
rzeniem ludności samej „stolicy" pań-
stwa bońskiego, przedsięwzięto nadzwy-
czajne środki ostrożności Do Bonn skie 
rowane zostały nowe oddziały policji 
Lehra oraz wojsk amerykańskich i an-
gielskich Wygląd tego miasta przypo-
mina oblężoną twierdzę. 

Gmachy, w których toczą się obra-
dy i gdzie mieszkają ministrowie 
trzech mocarstw zachodnich, otoczone 
są silnymi kordon mi polici. i wojsk 
amerykańskich. Nadeszła również do 
Bonn znaczna ilość czołgów. Ruch 
podróżnych jest ściśle kontrolowany. 
O podobnych zarządzeniach donoszą z 
innych miast Trizonii. W Nadrenii pół 
nocnej i Westfalii  25.500 policjantów 
trwa w pogotowiu alarmowym. 

Z a k ł a d y 

im. Komuny Paryskiej 
wykonały  zadania 3 lat 
planu 6-letniego 

24 bm. o godz. 10.20 załoga przo-
dującej fabryki  Warszawy — Zakł. 
Wytwórczych Urządzeń Teletech-
nicznych im. Komuny Paryskiej wy-
konała — pierwsza w stolicy — za-
dania, przewidziane dla niej według 
ogólnych cyfr  planu 6-letniego na 
okres pierwszych trzech lat tego pla-
nu. Było to możliwe dzięki systema-
tycznemu przekraczaniu planów od 
pierwszych miesięcy 1950 r. 

Przedterminowe wykonanie zadań 
trzech lat planu 6-letnlego jest wy-
nikiem wydajnej pracy całej załogi 
a przede wszystkim przodowników 
i racjonalizatorów, jest wynikiem 
twórczej współpracy inżynierów, 
techników, majstrów i brygadzistów 
z robotnikami oraz szerokiego sto-
sowania nowatorskich metod pracy. 

Zwiększeniem dostaw i podniesieniem produkcji 
chłopi uczczą Święto Ludowe 

Przygotowując się do obchodu Święta Ludowego, pracujący chłopi pragną 
jak najgodniej uczcić ten dzień wielkiej mobilizacji wsi do walki o pokój 
i plan 6-letni. Wzmagają oni swoje wysiłki nad wykonaniem zobowiązań dłu-
gofalowych,  podjętych dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta 
i święta 1 Maja, a także podwyższają dotychczasowe zobowiązania lub po-
dej mu ją nowe. 

Z inicjatywą uczczenia czynem Swię 
ta Ludowego występują koła ZSL, wcią 

Egzaminy dojrzałości 

Z okazji 30 rocznicy po w w 
ZSRR organizacji pionierskiej im Wło 
dzimierza Lenina odbyła się 25 bm. w 
sali Rady Paustwa uroczysta akademia. 

Na akademię przybyli: min. oświatv 
W. Jarosiński, przewodu ZMP — W 
Matwin przedstawiciel KC PZPR 

J. Kowalczyk, przew. GKKF — J. Faru-
ga-

Na akademię przybyła również sekre 
łarz KC Komsomołu — Z. Hodorowa. 

Akademię zagaił sekretarz Żarz. uł. 
ZMP — L. Jan czak. 

Do zebranych przemawiała następnie 
literatka H Bobińska. 

Z kolei przemawiała sekretarz KC 
Komsomołu — Z. Fiodorowa, która po-
wiedziała m. in.: 

Zrodzona wiele lat temu przyjaźń mię 
dzy polską i radziecka młodzieżą, umoc 
niła się jak nigdy przed tym, teraz, kie 
dy wolna, ludowa Polska buduje swoją 
szczęśliwą przyszłość. Ludzie radzieccy 
młodzież radziecka, pionierzy i ucznio-
wie cieszą się z każdego osiągnięcia na-
rodu polskiego 1 jego młodzieży w walce 
0 pian 6-letni, w walce o socjalizm Na-
sze młode pokolenie dobrze wie, jak ol-
brzymie możliwości ma przed sobą mło-
dzież polska, polskie dzieci, by móc si • 
uczyć, odpoczywać i bawić się. Wszystko 
to dała Wam władza ludowa, PZPR i Pre 
zydent Bolesław E;erut. 

Długotrwałymi owacjami przyjęli ze-
brani listy do pionierów Zw. Radzieckie-
go i Prezydenta RP. 

List do pionierów Zw. Radzieckiego 
głosi: 

My, polscy harcerze, razem z Wami 
obchodzimy radośnie Święto Waszej Pio 
nierskiej Organizacji. 

Cieszymy się z Waszych wielkich 
1 pięknych osiągnięć, które są przykła-
dem dla wszystkic i dzieci. 

Wiemy też dobrze, jak Wy pomagacie 
nauczycielom w szkole, jak pracujecie 
dla większego rozkwitu Waszej wielkiej 
i wspaniałej Ojczyzny. 

I my pracujemy dla naszej drogiej 
Polski Ludowej, bo chcemy, aby dumnv 
był z nas kochany nasz Opiekun i Pizy 
jaciel Prezydent Bolesław Bierut. 

Wasz przykład pomaga nam uczyć się 
coraz lepiej, interesująco prowadzić 
zbiórki i pomagać rodzicom. 

List do Prezydenta RP Bolesława Bie-
ruta głosi: 

Prosimy Cię, byś przyjął od nas a-
pewnienie, że całym sercem kochamy 
naszą Ojczyznę, że pragniei, y jej słu-
żyć — jak Pionierzy radzieccj swojej oj 
czyfnie  — dobrą nauką, dobrą pracą w 
organizacji i w szkole. Staramy się po-

magać naszym rodzicom i wypełniać 1 

wszystko, czego wymagają od nas nasi 
nauczyciele i nasi bracia — ZMP-owcy. 
Chcemy, żeby nasza organizacja zasłu-
żyła sobie na takie pozdrowienia od 
Ciebie, jakie otrzymali Pionierzy i ucz-
niowie radzieccy od Stalina. 

Jesteś dla nas żywym przykładem I 
wzorem, jak żyć, jak pracować i jak słu 
żyć Ojczyźnie i szczęściu wszystkich lu-
dzi pracy. 

W szkołach,  catej Polski  odbyła  się w dniach  22 i 23 bm. pierwsza część 
egzaminów maturalnych:  egzaminy pisemne z języka polskiego  i matema-
tyki,  Egzaminy ustne odbędą  się w pierwszych dniach  czerwca. Do matury 
dopuszczono  przeważający odsetek  uczniów i uczennic ki.  XI  szkól  ogól-
nokształcących.  Wykazali  oni na ogół  dobre  przygotowanie.  Większość  za-
mierza kontynuować  studia  na wyższych uczeniach. Foto  CAF. 

gając do realizacji zobowiązań ogół 
chłopów w gromadach. Treścią zobo-
wiązań są przede wszystkim prace, któ 
rych wykonanie przyczyni się do zwięk 
szenia plonów, podniesienia hodowli o-
raz do całkowitego i terminowego wy-
konania obowiązków wobec Państwa. 

Do czynu dla uczczenia Święta Lu-
dowego stanęli już chłopi w tysiącach 
gromad całego kraju. Na Opolszczyźnie 
specjalne zobowiązania podjęło dotych-
czas blisko 300 gromad. Chłopi groma 
dy Wilków w pow. namysłowskim dla 
uczczenia Święta Ludowego postanowi-
li wykonać pian sprzedaży mleka w 
tym miesiącu z nadwyżką 3 tys. litrów. 

W woj olsztyńskim prace dla uczczę 
nia Święta Ludowego podjęło już po-
nad 100 gromad. Większość podjętych 
tu zobowiązań dotyczy prac melioracyj 
nych i zagospodarowania odłogów. M. 
in. chłop' z Wojman w pow. Górowo 
przeprowadzą konserwację wszystkich 
urządzeń wodno • melioracyjnych w 
gromadzie i zdrenują 65 ha gruntów 
ornych. 

L?czne prace dla uczczenia Święta 
Ludowego wykonują chłopi pracujący 
wsi szczecińskiej. W gromadzie Jedlice 

w pow. pyrzyckim, na odbytym ostat-
nio otwartym zebraniu miejscowego 
kola ZSL, 20 chłopów postanowiło ucz-
cić Święto Ludowe dodatkowym zakon 
traktowaniem po jednym tuczniku na 
każdego gospodarza. 

Gospodarze ze wsi Zurawki w pow. 
gryfińskim  zobowiązał' się dla uczcze-
nia Święta sprzedać do końca br. 1.200 
litrów mleka ponad plan oraz dołożyć 
wszelkich starań przy pielęgnacji zas:e 
wów, by zwiększyć plony z hektara, m. 
in. okopowych o 10 q. Chłopi z Pnie-
wa postanowi powiększyć w tym roku 
stan bydła o 12 sztuk oraz odchować 
od własnych macior 150 prosiąt, które 
będą tuczone na dostawy dla Państwa. 

Montaż p ieca „C" 
w hucie „Kościuszko". 

Dzięki sprawnej organ'zacjj prac 
i wzmożonemu wys ;łkowi brygad 
budowlanych załoga „Mostostalu" 
będzie mogła wkrótce rozpocząć mon 
taż konstrukcji wielkiego pieca „C" 
w hucie „Kościuszko". 

Roboty prowadzone są równi fcż 
przy budowie hali lejniczej, maszy-
nowni, w której znajdą pomieszcze-
nie liczne maszyny dostarczone przez 
ZSRR. 

Zatopienie pierwszego odcinka kanału wołżańsko-dońskiego 

Wody Wołgi spłynęły na spotkanie Donu MOSKWA (PAP). — Załoga krasno-
armiejskiego odcinka budowy kanału 
wołżańsko-dońskiego złożyła meldu-
nek o pełnej gotowości urządzeń hy-
drotechnicznych do przyjęcia wód 

ZAGRODZIMY DROGĘ PODPALACZOM ŚWIATA 
O Bonn przybyli ministrowie spraw czynaniami Adenauera i jego kliki, 
zagranicznych trzech mocarstw za- demonstracjach przeciw zawarciu 

miecka Republika Demokratyczna po-W kich patriotycznych sił narodu niemiec. 
u- kiego, które zdają sobie sprawę z kata- trafiła  wykazać masom ludowym Nie-

chodnich. Mają oni podpisać tzw. u- kładu ogólnego" biorą udział dziesiątki strofy  narodowej, do jakiej pcha Niem- miec, że nie nacjonalizm niosący klęskę 
klad ogólny. i setki tysięcy Niemców. cy polityka adenauerowska. Trudno się i zniszczenie, lecz polityka przyjaźni i 

Panowie Acheson, Fden, Schuman Idąc śladami Hitlera, który zanim dziwić brytyjskiemu burżuazyjnemu współpracy z innymi narodami oraz po-
i Aderjauer przygotowują się do sfinali-  wszczął agresję przeciw narodom Euro- dziennikowi „Manchester Guardian", któ stępowa polityka gospodarcza odpowia-
zowama aktu, którego celem jest utrwa- py, skierował ostrze terroru faszystów-  ry w związku z mającym nastąpić pod- da ich najgłębszym interesom narodo-
lenie rozbicia Niemiec, całkowite pod- skiego przeciw niemieckim masom ludo- pisaniem „układu ogólnego" pisze smę- wym. Osiągnięcia Niemieckiej Republiki 
porządkowanie potencjału gospodarcze- wym, Adenauer nie cofa  się przed tnie, że „przedsmakiem tego, co ma Demokratycznej, którym drogę utorowa-
go i ludzkiego Niemiec Zach. agresyw- krwawymi represjami przeciw demon- stać się później, była demonstracja ty- ło zwycięstwo Związku Radzieckiego i 
nym celom bloku atlantyckiego, a prze- strującym patriotom niemieckim. sięcy kobiet na ulicach Bonn '... Można jego polityka pokoju — spowodowały 
de wszystkim imperializmu amerykan- Q rozmiarach oburzenia ludu niemiec J e s z c z e dodać do słów „Manchester poważne zmiany w sposobie myślenia 
skiego. kiego świadczy fakt  że schumacherow- Guardian", że przedsmakiem tego, jak ludu niemieckiego również na zachód od 

„Układ ogólny", reklamowany przez scy przywódcy socjaldemokracji niemiec lud niemiecki zareaguje na podpisanie Laby 
Adenauera jako akt przywracający Niem kiej próbują udawać, że są również - u k ł a d u ogólnego są demonstracje, kto 
com suwerenność, w praktyce przewidu przeciw „układowi ogólnemu". Schuma- r e odbywają się we wszystkich dzielni-
je okupację Niemiec Zach. w ciągu dzie cher nie szczędzi epitetów Adenauero- c a c " Trizonii. 
siątków lat przez wojska amerykańskie wi, nazywając go „alianckim kancie- p AMIfTAC  zaś trzeba, że te demon 
i ich satelitów. Jednocześnie „układ o- rzem" i zarzucając mu. że zajmuje sta- * stracje to bynajmniej nie spokojne, _ _ 
gólny" przewiduje odbudowę napastni- nowisko pozbawione poczucia odpowie- niedzielne spacery. Są to demonstracje Niemczech. W Trizonii, w tej Trizonii, 
czych sił zbrojnych imperializmu nie- dzialności wobec narodu niemieckiego, ludzi, którzy wiedzą, że maszerując pod która ma dostarczyć imperialistom ame-
mieckiego. W praktyce jednak agitacja schumache- hasłami walki o zjednoczenie Niemiec, rykańskim i niemieckim najemników do 

W ten sposób śmiertelny wróg naro- rowców ma wybitnie dywersyjne znaczę 0 politykę przyjaźni z sąsiadami, prze- walki przeciw ZSRR, Polsce i innym 
du polskiego, imperializm amerykański n ie . Chodzi im o wyładowanie oburzę- ciw odrodzeniu hitlerowskiego Wehr- krajom demokracji ludowej, masy ludo-
zamierza — do spółki z kapitalistami n ia ludu pracującego Niemiec w słow- machtu. narażają się na kule siepaczy we Niemiec ofiarnie  i nieustannie wal-
niemieckimi, którzy sfinansowali  hitle- , l y c h deklaracjach oraz o powstrzyma- adenauerowskich. Tereny za Labą stały czą o pokrzyżowanie ludobójczych pla-
ryzm i Hitlera — podpalić świat. n i e mas od aktywnej walki przeciw re- się bowiem terenem wydarzeń, które nów opracowanych w Waszyngtonie i 

Jednakże zaatlantyccy i hitlerowscy żimowi adenauerowskiemu, przeciw „u- świadczą o tym, że rok 1952 różni się B o " n 

podpalacze świata popełniają w swych kładowi ogólnemu", od aktywnej walki gruntownie od roku 1939. 
rachubach błąd właściwy imperialistom: o utworzenie pokojowych, demokratycz- w m k u j 9 3 9 H i t j e r przygotowując a 
nie doceniają sił światowego obozu po- nych Niemiec. g r e s j ę przeciw Polsce, miał zabezpieczo j * 2 0 1 pomoc potężnego 
koju, któremu przewodzi potężny Kraj Zgodnie z tą linią przywódcy schu- ne tyły. Drogą bestialskiego terroru wy Mamy licznych sojusznikow i przyja-
Zwycięskiego Socjalizmu. Nie doceniają macherowscy usiłują przeszkodzić krzep mordował lub zamknął w obozach kon- c \ 0 } w ° b . o z , e antyimpenahstycznym, 
onoru narodów, który ieszcze bardzie] ni^rin i rozrastaniu sie niemieckiego rentracvinvch nailenszvch svnów naro- k t o r y dzięki zwycięstwu ^ K K ogrom-

D ZIfKI  temu dziś, gdy imperializm 
amerykański w sojuszu z imperiali-

stami niemieckimi chce powtórzyć rok 
1939, okazuje się, że jednak czasy się 
zmieniły gruntownie także w samych 

Tak, rok 1952 w niczym nie przypo-
mina roku 1939. Mamy braterską przy-

Kraju Rad. 

nie wzrósł. Mamy przyjaciół i sojuszni-oporu narodów, który jeszcze bardziej nięciu i rozrastaniu się niemieckiego centracyjnych najlepszych synów naro 
spotęgują ostatnie ich posunięcia. W tej frontu  narodowego. Blagując, że są du niemieckiego. Lud niemiecki sterro - . . . 
wzmożonej walce o pokój doniosła ro- przeciw „układowi ogólnemu" i zapew- ryzowany, a częściowo zatruty jadem w samych [Niemczech, i to nie lyi-
la przypada narodowi niemieckiemu. niając masy ludowe Niemiec, że doma- nacjonalizmu, nie powstrzymał zhitle- k o z a a , e 1 z a 

# gają się pertraktacji w sprawie zjedno- ryzowanej burżuazji od popełnienia na 
^ MERYKANSCY militaryści liczą, iż czenia kraju schumacherowcy jednocześ Polsce zbrodni, która stała się począt I O TYM naród polski pamięta, pod-

nosząc gniewny protest przeciwko 
zmowie amerykańskich i hitlerowskich dzięki układowi ogólnemu" otrzy- nie kontynuują swoją propagandę rewi- kiem drugiej wojny światowej. - . azięKi „uKfaaow  ugomemu in. y . z ? o } a i n a c z e j w y ^ ą c f a  sytuacja teraz, ludobójców, zwanej „układem ogol-

żoł da ków S W(1 o w o d̂ emą" ̂  p "zez01 h UI e r ow - ! « £ T ^ ^ ś c l ie na- Dz^i'powstaniu Niemieckiej Republiki nym". O tym pamiętać będzie, zwięk-
skichTnerałów Jednakże wiadomości, wet wśród członków schumacherowskiej Demokratycznej 18 mil onów Niemców .zając swoj wkład do walki o pokoj 
nadchodzące zza La świadczą, że socjaldemokracji coraz dobitniei zazna- znalazło się poza zasięgiem wpływów która może i powinna zagrodzie drogę 
przygniatająca większość ludności Nie- cza się pęd do wspólnej walki u boku .mpenal.stycznego sojuszu Waszyng-
miec jest oburzona zdradzieckimi po- robotników komunistycznych i wszyst ton Bonn. Równocześnie zaś Nie-

]zając swój wkład do walki o pokój, 
która może i powi 
podpalaczom świata. 

Z. K. 

dońskich. Wszystkie prace przy ślu« 
zie Nr 1 od strony Wołgi zostaiy 
zakończone 

Nie czekając aż woda dońska pły-
nąca od strony Morza Cymliańskiego 
podejdzie do śluzy, budowniczowie 
postanowili wpuścić na pierwszy od-
cinek kanału wodę wołżańską i przy-
spieszyć tym samym spotkanie obu 
rzek. 

23 bm. o godz. 12 min. 45 według 
czasu stalingradzkiego przystąpiono 
do zatopienia pierwszego odcinka ka-
nału. Przy wrotach śluzy utworzyła 
się gigantyczna fontanna,  która do-
sięgła 59-metrowego stropu wielkiej 
bramy triumfalnej  wznoszącej się nad 
pierwszą śluzą. Z chwilą zapełnienia 
pierwszej śluzy tama ziemna zosta-
nie przerwana i wody wołżańsk e 
przedostaną się na odcinek drugiej 
śluzy. W tym m'ejscu nastąpi spot-
kanie Wołgi z Donem. 

Do portu cymliańskiego zawinął 
pierwszy statek z Kałacza nad Do-
nem. 

Wielki . doński kanał nawadnia jący 
otrzymał już wodę z Morza Cymliań-
skiego Trwa ją prace przy budowie 
bocznych kanałów nawadniających. 

Wybory  samorządowe 
we Włoszech 

RZYM. (PAP.), W niedzielę 25 bm. 
odbyty się wybory nowych członków 
2669 rad gminnych i miejskich Wioch 
południowych, w tym raz miejskich Rzy 
mu, Neapolu, Palermo i Bari. Ogłoszenie 
wyników wyborów oczekiwane jest we 
wtorek. 

300 tys. książek 
sprzedano w Dniach O ś w i a t y 

W czasie „Dni Oświaty, Książki 
i Prasy" w dniach od 3 do 18 bm. 
sprzedano na kiermaszach w 17 mia-
stach wojewódzkich 300 tys egz. ks ą-
żek na sumę ok 1,5 mil zł. 

W Warszawie na kiermaszach ulicz 
nych sprzedano z górą 120 tys egz. 
książek Na czołowe miejsca wysunę-
ły się poza tym: Gdańsk, gdzie sprze-
dano 30 tys. egz oraz Kraków —• 
ok. 25 tys. egz. książek. 

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE 
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Rząd Radziecki ponownie proponuje państwom zachodnim 

niezwłoczne bezpośrednie rozmowy w sprawie Niemiec 
Odpowiedź ZSRR na noty USA, Francji i W. Brytanii 

MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi: 
Dnia 13 maja br. Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR otrzyma-

ło od ambasad USA, Wielkiej Brytanii i Francji w Moskwie analogiczne 
noty rządów USA, Wielkiej Brytanii i Francji, wystosowane w odpo-
wiedzi na noty rządu radzieckiego z dnia 9 kwietnia br. w sprawie 
traktatu pokojowego z Niemcami. 

Dnia 24 maja Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR skierowało 
do ambasad USA, Wielkiej Brytanii i Francji noty z odpowiedzią rzą-
du radzieckiego. 

Poniżej podajemy tekst noty rząd u USA z dnia 13 maja 1952 r. i tekst 
noty z odpowiedzią rządu radzieckiego z dnia 24 maja 1952 r. 

Nota rządu  USA z dnia 13 maja 1952 
1. W odpowiedzi na notą rządu ra-

dzieckiego z dnia 9 kwietnia rząd 
Stanów Zjednoczonych pragnie po-
czynić następujące uwagi w sprawie 
jedności Niemiec, wyboru wolnego 
rządu ogólnoniemieckiego i zawarcia 
traktatu pokojowego z tym rządem. 
Polityka rządu Stanów Zjednoczo-
nych polega nadal na tym, aby o-
siągnąe te cele na takich warun-
kach, które zapewniłyby zjednocze-
nie w wolności oraz pokój i bezpie-
czeństwo. 

2. Rząd Stanów Zjednoczonych go-
tów jest podjąć z rządem radzieckim 
rokowania w tych sprawach i prag-
nie to uczynić, skoro tylko stanie się 
rzeczą jasną, że rząd radziecki rów-
nież ma zamiar uniknąć jałowych 
dyskusji, jaskie odbywały si^ w prze-
szłości. Ale rząd Stanów Zjednoczo-
nych oraz rządy Zjednoczonego Kró-
lestwa i Francji, jak również rząd 
radziecki powinny najpierw ustalić 
wyraźnie we wzajemnym porozu-
mieniu ramy rokowań i podstawowe 
problemy, podlegające rozpatrzeniu. 
Aby zapewnić sukces oraz uniknąć 
dłuższej zwłoki!, niezbędne są naileży-
te przygotowania.^ Nota rządu ra-
dzieckiego z dnia 9 kwietnia rzuca 
mało nowego światła na kwestię, 
jakie — zdaniem rządu radzieckiego 
— powinny być środki zapewnienia 
eukcesu wszelkim takim rokowa-
ryom. 

3. W swej ostatniej nocie rząd ra-
dziecki wysuwa warunek, że Niemcy 
nie powinny być włączone „do tego 
czy innego ugrupowania państw, 
wymierzonego przeciwko któremu-
kolwiek miłującemu pokój państwu". 
Proponowane wstąpienie Niemiec do 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
uczyni oczywiście zbędnym wszelki 
taki warunek. W każdym wypadku, 

-Tząd Stanów Zjednoczonych nie 
.mógłby przyjąć żadnych postano-
wień, zakazujących Niemcom udzia-
łu w jakimikolwiek ugru^powianiu, któ 
re jeden z sygnatariuszy traktatu po 
kojowego mógłby dowolnie uznać za 
„wymierzone przeciwko któremu-
kolwiek miłującemu pokój państwu". 
Nie może on dopuścić do tego, aby 
Niemcy pozbawione były podstawo-
wego przysługującego wolnemu i 
równouprawnionemu narodowi pra-
wa łączenia 6ię z innymi narodami, 
w celach pokojowych. Rząd USA 
przyjmuje, że również rząd radziec-
ki nie będzie mógł oponować prze-
ciwko prawu Niemiec zawierania 
porozumień obronnych. 

4. W swej nocie z dnia 25 marca 
rząd Stanów Zjednoczonych stwier-
dził, że popiera w całej pełni wysił-
ki podejmowane przez wolne pań-
stwa Europy zachodniej, włączając 
Niemiecką Republikę Związkową, w 
celu utworzenia pokojowej wspólno-
ty europejskiej i zapoczątkowania 
tym samym nowej ery, w której 
stosunki międzynarodowe opierać się 
będą na współpracy, a nie na rywa-
lizacji i nieufności.  Rząd Stanów 
Zjednoczonych wita utworzenie ta-, 
ki ej wspólnoty europejskiej, w któ-
rej brać będą udział Niemcy. Niem-
cy są dlatego podzielone, że podzie-
lona jest Europa. Ta polityka jed-
ności europejskiej nie może zagra-
żać interesom Związku Radzieckiego 
lub któregokolwiek kraju, prowa-
dzącego politykę poświęconą utrzy-
maniu pokoju. Dlatego też rząd Sta-
nów Zjednoczonych nie zaprzestanie 
popierania tej polityki. Przekonany 
on jest bardziej niż kiedykolwiek, że 
polityka ta stanowi rzeczywistą dro-
gę wiodącą do pokoju. 

5. Rząd Stanów Zjednoczonych nie 
ponosi odpowiedzialności za to, że 
nie udaje się rozszerzyć tej współ-
pracy poza jej obecne granice. Go-
tów jest on nadal rozpatrzyć w du-
chu szczerości i dobrej woli wszel-
kie praktyczne i konkretne propozy-
cje zmierzające do zmniejszenia na-
pięcia i usunięcia istniejących waś-
ni. 

6. Niemiecki traktat pokojowy mo-
że być opracowany jedynie w tym 
wypadku, jeżeli istnieć będzie rząd 
ogólnoniemiecki, utworzony w wy-
niku wolnych wyborów i mający 
możność brania udziału, w całkowi-
tej wolności, w omawianiu takiego 
traktatu. Toteż w chwili obecnej nie-
możliwe są rokowania w sprawie po-
stanowień niemieckiego traktatu po-
kojowego. Rząd Stanów Zjednoczo-
nych przedstawił już swe poglądy w 
6prawie niektórych propozycji .rządu 
radzieckiego, zwłaszcza zaś w spra-
wie błędnej interpretacji terytorial-
nych postanowień protokółu pocz-
damskiego i w sprawie zamiaru, ja-
ki żywi rząd radziecki postawienia 
Niemiec w sytuacji stałego odizolo-
wania od Europy zachodniej, z jed-
noczesnym zobowiązaniem ich do 
zapewnienia swei cfcrony  wyłącznie 

środkami własnych narodowych sił 
zbrojnych. Propozycje radzieckie 
oznaczałyby stałe skrępowanie pra-
wa Niemiec do udziału w ugrupo-
waniach międzynarodowych oraz wy 
wołałyby stan stałego napięcia i nie-
pewności w centrum Europy. 

7. Rząd ogólnoniemiecki utworzony w 
wyniku wolnych wyborów powinien 
być wolny. Konieczne jest, aby cie-
szył się on taką wolnością zarówno 
przed przygotowaniem traktatu po-
kojowego jak i po jego przygotowa-
niu, w toku rokowań. Powinien on 
mieć możność utrzymania swego 
prawdziwego reprezentatywnego cha-
rakteru, powzięcia zobowiązań w cha 
rakterze rządu zjednoczonych Nie-
miec i odegrania pełnej roli w dy-
skusji nad traktatem pokojowym. Ta 
sprawa wolności nie da się więc od-
dzielić od problemu wyborów. Rząd 
radziecki wciąż jeszcze nie przed-
stawił swych poglądów w tej spra-
wie. Rząd Stanów Zjednoczonych 
zmuszony jest w szczególności zapy 
tać, czy rząd radziecki uważa, iż 
rząd ogólnoniemiecki utworzony w 
wyniku wolnych wyborów powinien 
znajdować się pod kontrolą czterech 
mocarstw aż do chwili zawarcia 
traktatu pokojowego, czy też rząd 
radziecki zgadza się na to, aby 
rząd ogólnoniemiecki posiadał nie-
zbędną swobodę działania i pełno-
mocnictwa przysługujące każdemu 
rządowi: 

8. Rząd Stanów Zjednoczonych 
stwierdza z zadowoleniem, że rząd 
radziecki zgadza się obecnie w za-
sadzie na to, aby odbyły się wolne 
wybory w oaiłych Niemczech. Jednak-
że takie wolne wybory mogą odbyć 
się jedynie w tym wypadku, jeżeli 
we wszystkich częściach Niemiec 
istnieć będą niezbędne warunki i je-
żeli warunki te zostaną utrzymane 
nie tylko w dniu głosowania i przed 
głosowaniem,' lecz również później. 
Toteż pierwszy nieodzowny krok po-
winien zmierzać do zapewnienia ta-
kich warunków. Inaczej nie osiągnie 
się żadnego postępu. W ciągu ostat-
nich lat wschodnia część Niemiec 
rozwijała się w kierunku oddalają-
cym się coraz bardziej od podstawo-
wej drogi rozwoju Niemiec. Jest to 
jeden z głównych powodów, dla któ-
rych niezbędne jest przeprowadzenie 

bezstronnych badań, zanim odbyć 
się będą mogły wybory. 

9. Rząd radziecki nie zgadza adę 
jednak na to, aby komisja między-
narodowa, powołana przez Zgroma-
dzenie Ogólne Narodów Zjednoczo-
nych, dokonała takich badań w ca-
łych Niemczech. Motywuje on swe 
odmowne stanowisko powołaniem się 
na artykuł 107 Karty Narodów Zje-
dnoczonych, interpretując go na 
swój własny sposób. Tymczasem ar-
tykuł ten brzmi: „Żadna z postano-
wień niniejszej Karty nie pozbawia 
mocy prawnej żadnych działań, pod-
jętych lub usankcjonowanych w wy-
niku drugiej wojny światowej przez 
rządy ponoszące odpowiedzialność za 
takie działania w stosunku do które-
gokolwiek z państw, które podczas 
drugiej wojny światowej było wro-
giem jednego z sygnatariuszy niniej-
szej Karty, ani też nie 6tawia prze-
szkód takim działaniom". Słowa te 
nie zakazują, jak widać, Narodom 
Zjednoczonym zajmowania się od 
tej strony sprawami niemieckimi. 
Zgromadzenie Ogólne Narodów Zje-
dnoczonych zaaprobowało tę inter-
pretację przeważającą większością 
głosów. Jeśli nawet jednak przyj-
miemy błędną interpretację Karty, 
stosowaną przez rząd radziecki, to i 
w tym wypadku nic nie przeszkadza 
czterem mocarstwom w wykorzysta-
niu komisji Narodów Zjednoczonych 
dla określenia warunków przeprowa-
dzenia prawdziwie wolnych wyborów 
w całych Niemczech. 

10. Zamiast tego, rząd radziecki 
proponuje, aby przeprowadzenie tych 
badań powierzyć komisji utworzonej 
przez cztery mocarstwa okupacyjne. 
Zanim rząd Stanów Zjednoczonych 
mógłby nabrać przekonania, że pro-
pozycja ta zapewni bezstronne ba-
dania, musiałby on znać skład i 
funkcje,  takiego organu. Komisja, 
złożona wyłącznie z członków pono-
szących bezpośrednią odpowiedzial-
ność za stan rzeczy w Niemczech, 
pełniłaby jednocześnie rolę sędziego 
i 6trony. Doświadczenia z okresu, 
kiedy cztery mocarstwa sprawo-
wały wspólną Jcontrolę nad Niem-
cami, świadczą o tym, że taka komi-
sja nie mogłaby powziąć pożytecz-
nej decyzji. Doprowadziłoby to w 
ten sposób do znacznej zwłoki w 
przeprowadzeniu wyborów. Rząd Sta-
nów Zjednoczonych nie może pomi-
nąć milczeniem faktu,  że mianowa-
nie komisji czterech mocarstw mo-
głoby być zrozumiane, jako krok w 
kierunku przywrócenia kontroli czte-
rech mocarstw nad Niemcami. Był-
by to krok wstecz, który nie odpo-
wiadałby konstytucyjnym zmianom w 
Republice Związkowej. 

11. Z tego względu rząd Stanów 
Zjednoczonych uważa za bardziej 
odpowiednią komisję Narodów Zjed-
noczonych: komisja ta już istnieje, 

jej funkcje  zostały określone i mo-
że ona niezwłocznie przystąpić do 
pracy. Mimo to rząd Stanów Z jedno 
czonych gotów jest zbadań wszelką 
możliwość ustalenia, czy istnieją na 
terytorium całych Niemiec odpo-
wiednie warunki do przeprowadze-
nia prawdziwie wolnych wyborów. 
Rząd Stanów Zjednoczonych w po-
rozumieniu z rządami Zjednoczone-
go Królestwa i Francji i po przepro 
wadzeniu konsultacji z rządem Nie-
mieckiej Republiki Związkowej i z 
władzami niemieckimi w Berlinie — 
przedstawia następujące propozycje: 

I. Bezstronna komiląja powinna usta 
lić niezwłocznie, czy w radzieckiej 
strefie  Niemiec, jak również w Nie-
mieckiej Republice Związkowej i we 
wszystkich sektorach Berlina istnie-
ją warunki, niebędne do przeprowa-
dzenia wolnych wyborów, a w ne-
gatywnym wypadku — powinna za-
lecić czterem mocarstwom ponoszą-
cym odpowiedzialność za stan rze-
czy w Niemczech rozważenie kro-
ków, jakie należy podjąć dla stwo-
rzenia takich warunków. Cztery mo-
carstwa powinny zapewnić takiej 
komisji odpowiednie warunki dla 
przeprowadzenia badań w Niemiec-
kiej Republice Związkowej, w stre-
fie  radzieckiej Niemiec i we wszyst-
kich sektorach Berlina. Trzy mocar-
stwa zachodnie i rząd Niemieckiej 
Republiki Związkowej wyraziły już 
zgodę na tę propozycję. 

II. Cztery mocarstwa powinny wy-
korzystać w tym celu już istniejącą 
komisję Narodów Zjednoczonych. Bęj 
dzie to, rzecz jasna, metoda najszybi 
sza i najbardziej praktyczna. 

III. Aczkolwiek rząd Stanów Zjed-
noczonych stanowczo uważa za naj-
odpowiedniejszą procedurę przed-
stawioną w punkcie II — jest on 
gotów rozważyć wszelkie inne prak-
tyczne i konkretne propozycje w 
sprawie utworzenia bezstronnej komi 
sji, które zechciałby poczynić rząd 
radziecki, pod tym wszakże warun-
kiem, że propozycje te będą się przy 
czyniały do jak najszybszego prze-
prowadzenia wolnych wyborów w 
całych Niemczech. 

IV. Skoro tylko taka bezstronna 
komisja opracuje swe sprawozdania, 
przedstawiciele rządów Zjednoczone-
go Królestwa, Stanów Zjednoczo-
nych, Francji i Związku Radzieckie-
go spotkają się w celu ich rozpa-
trzenia i osiągnięcia porozumienia 
co do następujących zagadnień. 

A — rychłe przeprowadzenie wol-
nych wyborów w całych Niemczech 
przy stworzeniu odpowiednich wa-
runków tam, gdzie jest to koniecz-
ne; 

B — udzielenie przez cztery mo-
carstwa gwarancja, że rząd ogólno-
niemiecki, utworzony w wyniku 
tych wolnych wyborów, rozporzą-
dzać będzie niezbędną wolnością 
działania w okresie przed wejściem 
w życie traktatu pokojowego. 

dli I Luksemburga. Ta samozwańcza 
„wspólnota europejska" ma stać się częś 
cią składową bloku północno-atlantyckie 
go i utworzyć tzw. „armię europejską", 
do której wejść mają wskrzeszane obec 
nie w Niemczech zachodnich niemieckie 
siły zbrojne. Jest to rzeczą najzupełniej 
oczywistą, że cel utworzenia „wspólno-
ty europejskiej" i „armii europejskiej" 
polega nie tylko na tym, ażeby zaler li-
zować remilitaryzację Niemiec zachod-
nich, co już faktycznie  realizuje się, lecz 
również aby włączyć Niemcy zachodnie 
do agresywnego bloku północno-atlan-
tyckiego. 

Wiadomo wszystkim, że właśnie w 
ostatnim czasie rząd USA dąży do tego, 
aby przyśpieszyć jaik najbardziej żarów 
no zawarcie wspomnianego separaty-
stycznego układu z Niemcami zachodni 
mi, jak i włączenie Niemiec zachodn;ch 
do „wspólnoty europejskiej". Dąży on 
tym samym nie tylko do tego, by ostatecz 
nie oderwać, lecz i przeciwstawić jedną 
część Niemiec drugiej części Niemiec. 

Oznacza to, że rząd USA nie jest za 
interesowany w zjednoczeniu Niemiec 
i w traktacie pokojowym z Niemcami, 
lecz zainteresowany jest w tym, aby 
drogą nowych separatystycznych u-
mów jeszcze mocniej niż dotychczas 
związać Niemcy zachodnie I wskrze-
szaną armię zachodnio-niemiecką z 
północno-atlantyckim blokiem państw, 
co nie da się pogodzić z perspektywa-
mi pokojowego rozwoju sytuacji w 
Europie. 
Wszystko to dowodzi, że w obecnym 

czasie ma miejsce zmowa między odwe 
towymi kołami rządzącymi Niemiec za-" 
chodnich a północno-atlantyckim ugru-
powaniem państw. Zmowa ta może opie 
rać się jedynie na warunku poparcia od 
wetowych dążeń bońskiego rządu Ade-
nauera, który przygotowuje rozpętanie 
nowej wojny w Europie. Jedynie agre-
sywnym celom odwetowców niemiec-
kich służyć może wskrzeszana obecnie 
armia zachodnio - niemiecka z generała 
mi faszystowsko  - hitlerowskimi na cze 
le. Z drugiej strony wcielenie takiej ar 
mii zachodnio-niemieckiej do tzw. „ar-
mii europejskiej", a zatem również do 
armii bloku północno-atlantyckiego, uwy 
datnia jeszcze bardziej agresywny cha-
rakter całego ugrupowania północno-
atlantyckiego. 

W świetle tych faktów  nikt nie uwie 
rzy twierdzeniu, że przygotowywane 

Nota rządu radzieckiego z dnia 24 maja 1952 
W związku z notą rządu USA z 

dnia 13 maja br. rząd radziecki u-
waża za konieczne oświadczyć co 
następuje: 

I. O konieczności niezwłocznego 
rozwiązania problemu niemieckiego 
ł o przeciąganiu przez mocarstwa 
zachodnie wymiany not w tej spra-
wie. 

W nocie z dnia 10 marca br. rząd 
radziecki zaproponował rządom 
USA, Wielkiej Brytanii i Francji 
wspólne omówienie sprawy zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami i 
utworzenie rządu ogólnoniemieckie-
go. Aby ułatwić i przyspieszyć przy-
gotowanie traktatu pokojowego z 
Niemcami, rząd radziecki przedsta-
wił swój projekt tego traktatu, wy-
rażając zarazem gotowość rozpatrze-
nia również innych ewentualnych 
propozycji w tej sprawie. Rząd ra-
dziecki uważał i uważa za rzecz nie-
odzowną niezwłoczne rozwiązanie 
tego problemu, kierując się interesa-
mi utrwalenia pokoju w Europie i 
koniecznością zadośćuczynienia słu-
sznym narodowym postulatom naro-
du niemieckiego. Wobec tego, że w 
odpowiedzi rządu USA z dnia 25 
marca wysunięta została, w związku 
ze sprawą utworzenia rządu ogólno-
niemieekiego, propozycja zbadania 
warunków przeprowadzenia wybo-
rów powszechnych w Niemczech, 
rząd radziecki w nocie z dnia 9 
kwietnia wyraził zgodę na taką pro-
pozycję, nalegając jednak na to, aby 
wspomnianych dochodzeń dokonała 
nie komisja Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, do której kompeten-
cji nie należą kwestie pokojowego 
uregulowania problemu Niemiec, 
lecz bezstronna komisja czterech 
mocarstw sprawujących funkcje  oku 
pacyjne w Niemczech. Jednocześnie 
rząd radziecki zaproponował powtór-
nie rządowi USA, jak również rzą-
dom Wielkiej Brytanii i Francji, aby 
nie odkładać już rozpatrzenia spra-
wy traktatu pokojowego z Niemcami 
oraz sprawy zjednoczenia Niemiec i 
utworzenia rządu ogólnoniemieckie-
go. Mimo iż rząd radziecki przyjął 
propozycję rządu USA sprawdzenia, 
czy istnieją warunki przeprowadze-
nia w Niemczech wolnych wyborów 
powszechnych i jakkolwiek propozy-
cja rządu radzieckiego w t sprawie 
mianowania komisji, która dokona-
łaby tego w myśl porozumienia mię-

• dzy czterema mocarstwami, zapew-

nia obiektywność i bezstronność 
wspomnianej komisji — rozwiązanie 
problemu traktatu pokojowego z 
Niemcami i zjednoczenia Niemiec 
jest, jak świadczy o tym nota rządu 
USA z dnia 13 maja, odkładane 
znów na czas nieokreślony. Ze 
wspomnianej noty wynika, że rząd 
USA nie zgadza się również na to, 
aby cztery mocarstwa przystąpiły 
nareszcie do omówienia tych zagad-
nień bez dalszej zwłoki. Zamiast te-
go rząd USA wysunął w swej nocie 
z dnia 13 maja rozmaite nowe wa-
runki wstępne, których nie wysu-
wał w nocie z dnia 25 marca i co do 
których proponuje on obecnie osią-
gnąć porozumienie drogą dalszej wy 
miany not, zanim podjęte zastaną 
bezpośrednie rokowania. Tak więc, 
w nocie z dnia 13 maja rząd USA 
proponuje, ażeby przed podjęciem 
bezpośrednich rokowań porozumieć 
się „w sprawie ram rokowań i w 
sprawie podstawowych problemów 
podlegających rozpatrzeniu" oraz 
aby przedłużyć wymianę not w spra 
wie składu i funkcji  komisji mają-
cej sprawdzić, czy istnieją w Niem-
czech warunki, przeprowadzenia wy 
borów powszechnych itp. 

Wszystkie te fakty  świadczą, że 
rząd USA odwleka nadal zawarcie 
traktatu pokojowego z Niemcami 
oraz rozwiązanie problemu zjed-
noczenia Niemiec i utworzenia 
rządu ogólnoniemieckiego. 
Tylko tym wytłumaczyć można o-

koliczność, że w nocie z dnia 13 ma-
ja rząd USA wysunął znów szereg 
kwestii, aby kontynuować wymianę 
not, która i tak już trwała kilka 
miesięcy, zamiast podjęcia przez 
cztery mocarstwa bezpośrednich ro-
kowań i wspólnego omówienia spra-
wy traktatu pokojowego z Niemcami 
oraz wszystkich związanych z tym 
zagadnień. 

W tej sytuacji nie może nie utrwa 
lić się opinia, zarówno w Niemczech 
jak i poza ich granicami, że w isto-
cie rzeczy rząd USA nie dąży do za-
warcia traktatu pokojowego z Niem-
cami i do położenia kresu rozbiciu 
Niemiec. Tymczasem bez zawarcia 
traktatu pokojowego i bez zjedno-
czenia Niemiec nie może nastąpić 
odbudowa niezależnego, pełnopraw-
nego państwa niemieckiego, repre-
zentującego rzeczywistą wolę c-iłego 
narodu niemieckiego. 

2. O separatystycznych umowach mo-
carstw zachodnich z Niemcami za-
chodnimi i o ich próbach uchylenia się 
od zawarcia traktatu pokojowego z 
Niemcami. 

Rząd radziecki uważa za konieczne 
zwrócić uwagę na fakt,  że, kontynuując 
wymianę not, rząd USA wraz z rządami 
Wielkiej Brytanii ' Francji prowadzi rów 
nocześnie separatystyczne rokowania z 
bońskim rządem Niemiec zachodnich w 
sprawie zawarcia tzw. układu „ogólne-
go*4. 

W istocie rzeczy nie jest to żaden 
układ „ogólny", lecz separatystyczny 
układ, nazwany fałszywie  „ogólnym4, 
aby oszukać naród. W ten sposób 
gwałcony jest brutalnie układ pocz-
damski, który zobowiązał cztery mo-
carstwa: USA, Wielką Brytaroię Fran-
cję i ZSRR — do przygotowania trak 
tatu pokojowego z Niemcami. 
Mimo tajnego charakteru rokowań z 

rządem bońskim i jakkolwiek pełny tekst 
tego separatystycznego układu nie zo-
stał dotychczas opublikowany z danych 
ogłoszonych w prasie znana jest już je 
go treść. Z danych tych wynika, że Krzy 
gotowany przez rządy USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji wspomniany separa-
tystyczny układ z Niemcami zachodnimi 
nie ma bynajmniej na celu udzielenia 
Niemcom zachodnim samodzielności i 
niezawisłości. Znosząc formalnie  statut 
okupacyjny, układ ten utrzymuje reż m 
faktycznej  okupacji wojskowej, po^osta 
wiając Niemcy zachodnie w stanie za-
leżności i podporządkowania w stosun-
ku do rządu USA, jak również rządów 
Wielkiej Brytanii i Francji. 

Jednocześnie drogą zawarcia t~go 
separatystycznego układu z Niemcami 
zachodnimi rządy USA, Wielkiej Bry-
tanii i Francji legalizują odbudowę ar 
mii niemieckiej z generałami hitlerow 
skimi na czele, czyli torują drogę do 
odbudowy agresywnego militaryzmu 
zachodnio - niemieckiego. W istocie 
rzeczy układ ten stanowi otwarty so-
jusz wojskowy między USA, Wielką 
Brytanią i Francją, a rządem Niemiec 
zachodnich, sojusz, przy pomocy któ 
rego rząd boński wciąga naród nie-
miecki do przygotowania nowej wojny. 

• Rz<ądy USA, Wielkiej Brytanii i Fran 
cji starają się zarazem włączyć Niemcy 
zachodnie do tworzonego przez nie pod 
nazwą „europejska wspólnota obronna", 

jugrupowania państw — Francji, N5e-
miec zachodnich, Włoch, Belgii, Holan-

obecnie utworzenie „wspólnoty europej 
skiej" i „armii europejskiej" może stano 
wić „drogę wiodącą do pokoju", jak mó 
wi nota amerykańska z dnia 13 maja. 
Istotny sens wspomnianej zmowy bloku 
północno-atlantyckiego z rządem Ade-
nauera polegać może jedynie na dalszym 
wzmocnieniu agresywnego charakteru 
północno - atlantyckiego ugrupowania 
państw, dążącego obecnie do bezpośred-
niego połączenia się z odwetowcami nie 
mieckimi, którzy reprezentują naj£>ar* 
dziej agresywne koła Europy. 

Zawarcie z rządem bońskim Niemiec 
zachodnich umów w rodzaju wspomnia-
nego wyżej separatystycznego układu 
lub też układu o „wspólnocie europej-
skiej" obarcza tę część Niemiec nowymi 
zobowiązaniami, zwiększa jej zależność 
od mocarstw okupacyjnych oraz stwa-
rza nowe trudności na drodze do zjed* 
noczenia jej ze wschodnią częścią Nie-
miec, która nie jest związana tak*mi zo 
bowiązaniami i rozwija się w warunkach 
sprzyjających narodowemu zjednoczeniu 
Niemiec w państwo jednolite, niezależne, 
demokratyczne i miłujące pokój. 

Dążenie rządu USA do jak najszyb 
szego zawarcia wspomnianych wyżej 
separatystycznych umów z Niemcami 
zachodnimi w chwili, gdy rokowania 
o traktat pokojowy i w sprawie zjedno 
czenia Niemiec są wciąż odkładane, 
oznacza, że istnieje zamiar postawie-
nia narodu niemieckiego, drogą wspo-
mnianych separatystycznych umów, 
przed faktami  dokonanymi naród nie-
miecki postawiony zostanie przv.d fak 
tem remilitaryzacji Niemiec zachod-

• nich i przed faktem  pozostania wojsk 
okupacyjnych w Niemczech zachod-
nich, a na drodze do zawarcia trakta-
tu pokojowego i do zjednoczenia Nie 
miec wzniesione będą przeszkody nie 
do przezwyciężenia w chwili obecnej. 
Nie można jednak z jednej strony skła 

dać deklaracji o uznaniu konieczności 
traktatu pokojowego i zjednoczenia Nie 
miec, z drugiej zaś strony czynić wszyst 
ko, aby stworzyć trudności i przeszkody 
na drodze do zawarcia traktatu pokojo-
wego z Niemcami i przywrócenia jedno 
litego państwa niemieckiego. Prowadzi 
to do podważenia wszelkiego zaufania 
do dwulicowej polityki takich nwar^tw 
i stawi® naród niemiecki przed konieca 
nością szukania własnych dróg wiodą-
cych do traktatu pokojowego i do naro 
dowego zjednoczenia Niemiec. 

Propozycje radzieckie 
Pomimo istnienia rozbieżności w po 

glądach na sprawę traktatu pokojowe 
go z Niemcami oraz na sprawę zjed-
noczenia Niemiec i utworzenia rządu 
ogóino-niemieckiego, rząd radziecki 
proponuje znów rządowi USA, jak 
również rządom Wielkiej Brytanii i 
Francji, przystąpić do wspólnego omó 
wienia tych zagadnień i nie dopusz-
czać do dalszej zwłoki w tej sprawie. 
Propozycja rozpatrzenia tych zagad-

nień w trybie dalszej wymiany not nie 
może dać takich wyników, jakie mogą 
być osiągnięte drogą bezpośrednich rok o 
wań, może zaś jedynie skomplikować 
osiągnięcie porozumienia. Tymczasem 
dalsza zwłoka w rozwiązaniu problemu 
traktatu pokojowego i zjednoczenia iNie 
miec nie może nie budzić słusznego nie-
zadowolenia narodu niemieckiego, nie 
mówiąc już o tym, że taka zwłoka jest 
sprzeczna z dążeniami do ustanowienia 
normalnych i trwałvcn stosunków mię-
dzy Niemcami a państwami sąsiednimi, 
jak również do utrwalenia powszechne-
go pokoju. Rzad radziecki wychodzi przy 
tym z założenia, że opracowując traktat 
pokojowy z Niemcami, zarówno rząd 
ZSRR jak rządy USA, Wielkiej Bryta-
nii i Francji kierować się będą post no 
wieniami układu poczdamskiego, a z / la 
szcza w kwestii granic Niemiec, jak to 
już stwierdzał rząd radziecki w nocie z 
dnia 9 kwietnia. 

Co się tyczy rządu ogólnoniemieckiego 
i jego pełnomocnictw, to oczywiste jest, 
iż ten rząd powinien również kierować 
się postanowieniami poczdamskimi, a 
po zawarciu traktatu pokojowego — po-
stanowieniami traktatu pokojowego, któ 
ry powinien służyć sprawie ustanowie-
nia trwałego pokoju w Europie. Rząd 
radziecki uważa przy tyra w dalszym 
ciągu, że naród niemiecki ma niepozby-

walne prawo posiadania swych narodo-
wych sił zbrojnych niezbędnych do obro 
ny kraju, bez czego nie można rozwią-
zać sprawiedliwie i w godny sposób kwe 
stii pełnomocnictw rządu ogólnoniemiec 
kiego. 

Proponując niezwłocznie przystąpią 
nie do bezpośrednich rokowań w spra 
wie traktatu pokojowego z Niemcami 
i utworzenia rządu ogólnoniemieckie-
go, rząd radziecki wychodzi również 
z założenia, że żadne separatystyczne 
umowy jednej iub drugiej części Nie-
miec z rządami innych państw nie bę 
dą nakładały żadnych zobowiązań na 
rząd ogólnoniemiecki oraz że rząd 
ogólnon emiecki, po podpisaniu trakta 
tu pokojowego, mieć będzie wszystkie 
prawa, jakie przysługują rządom in-
nych niepodległych, suwerennych 
państw. 

X 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych 

ZSRR skierowało analogiczne noty do 
ambasad Wielkiej Brytanii i Francji. 

Hasła NKW ZSL 

na dzień Święta Ludowego 
NKW Zjednoczonego Str. Ludowe-

go opublikował hasła, pod którymi 
pracujący chłopi obchodzić będą te-
goroczne Święto Ludowe. 

Czołowe hasła głoszą, że Święto 
Ludowe jest dniem mobilizacji chło-
pów pracujących do walki o pokój 
i plan 6-letni, wzywają do uczcze-
nia wzmożoną pracą dla Polski Lu-
dowej rocznicy krwawych strajków 
i walk chłopskich przeciw sanacji, mo-
bilizują do umacniania 6ojuszu ro-
botniczo-chłopskiego. 

Z Cieszyna, Zielonej Góry na imprezę »Życia« 
Rozdanie nagród w Konkursie Konstytucyjnym 

Zjawiły się w Domu Dziennikarza 
już o dziewiątej rano, choć „zbiórka" 
wyznaczona była na jedenastą. Pierw-
sze 'laureatki Konkursu Konstytucyjnego 
„Życia" — Zofia  Urbanowicz, Barba-
ra Paszkowska i Janina Faityczkówna 
— przyjechały bowiem tymi najbardziej 
dalekobieżnymi pociągami; z Zielonej 
Góry, Wrocławia i Cieszyna. Całą 
noc jechały, aby wziąć udział w naszej 
imprezie i rozdaniu nagród za uczest-
nictwo w konkursie. 

Potem już, bez przerwy przychodzili 
pozosta.li zaproszeni goście. Redakcja 
„Życia" zorganizowała dla nich wy-
cieczkę autobusami po Warszawie. Wie 
lu z hureatów konkursu nie widziało 
jeszcze dotychczas na-szej stolicy, im-
preza „Życia" umożl<:wi<ła im więc za-
poznanie się z jej pięknem i z rozma-
chem budownictwa. 

Po obiedzie w Domu Dziennikarza 

odbyła się na kortach CWKS wielka 
impreza artystyczna z udziałem czoło-
wych artystów i zespołów warszaw-
skich. Zebranych licznie uczestników 
konkursu oraz miejscową publiczność 
powitał red. Wójcicki, omawiając po-
krótce znaczenie i wymowę Konkursu 
Konstytucyjnego, jako dowod»u wielkie 
go zainteresowania Kartą Praw naro-
du polskiego. 

Z ko!e; zaproszono na estradę auto-
rów najlepszych rozwiązań konkurso-
wych, a zarazem zdobywców pierw-
szych nagród. Ambroży Sawicki z War 
szawy otrzymał pierwszą nagrodę — 
radioodbiornik, drugą nagrodę — apa-
rat fotograficzny  — przyznano Zenono 
wi Brzostowskiemu z Chełma, który — 
niestety — nie przybył na naszą impre 
zę. Dalsze nagrody w postaci teczki* 
portfelu,  wiecznych piór i książek otrzy 
mało 190 uczestników kankuirsu. (pik) 



Str. 3 ŻYCIE 

, ,Cóż  by ci przyszło  z w o l n e j  ojczyzny..." 

Ciemnogród wojujący 
„Dnia 15 lutego 1923 roku w Katedrze 

Łomżyńskiej odbyło się nabożeństwo ża-
łobne za spokój duszy Eligiusza Niewia-
domskiego, mordercy pierwszego Prezy-
denta Rzeczypospolitej Polskiej Gabriela 
Narutowicza. 

...Społeczeństwo polskie winno o tym 
pamiętać!" (20.IV.1931). 

„W związku z przypadającą rocznicą 
imierci I Prezydenta Rzeczypospolitej 
ś. p. Gabriela Narutowicza dyrekcje 
miejscowych szkół zwróciły się za po-
średnictwem swego przedstawiciela do 
Kurii Biskupiej z prośbą o urządzenie 
żałobnego nabożeństwa za duszę ś. p. 
Prezydenta. W pisemnej odpowiedzi Ku-
ria Biskupia oświadczyła, że nie wyda 
żadnych zarządzeń w tej <sprawie.~" 
(3.1.1932). 
Modlitwa za mordercę? Modlitwa 

fca  mordercę Głowy Państwa? Odmo-
wa modłów za zamordowanegó Prezy-
denta? — zapyta wstrząśnięty czło-
wiek wierzący. 

Tak. Wystarczało, że mordercą był 
człowiek faszyzującego  odłamu en-
decji, a zamordowany bardzo umiarko 
wanym postępowcem, by reakcyjna 
część episkopatu pozwalała sobie na 
takie oburzające postępki, jak te, 
które podajemy za „Przeglądem Łom 
żyńskim". Ta nienawiść do wszyst-
kiego, co było słabym choćby reflek-
sem jakiegokolwiek postępu w po-
równaniu z endecką czy sanacyjną re-
akcją, nienawiść, wyrażająca się m. 
in. w gloryfikacji  mordercy, znajdo-
wała wyraz zwłaszcza w walce o nie-
podzielne panowanie hierarchii nad 
jedną z najważniejszych dziedzin ży-
cia narodowego — nad oświatą. 

Milion dzieci poza szkołą 
Przez cały okres międzywojenny 

ataki episkopatu na postępowe prądy 
w szkolnictwie powtarzały się nie-
ustannie. Hierarchia żądała szkoły 
wyznaniowej, tj. monopolu na oświatę, 
ściślej — prawa do pozbawiania 
oświaty mas ludowych. Jezuicki pe-
riodyk „Przegląd Powszechny'* tak 
konkludował w artykule Feliksa Ko-
necznego „Uwaga o szkolnictwie pań-
stwowym": 

„Powszechność nauczania państwowe-
go stanowi doskonałą gwarancję powsze-
chnego roztrzęsienia życia". 
Taką charakterystyczną dla walczą-

cego ciemnogrodu tezę wysuwał „po-
wszechny" tygodnik w - ckresie, gdy 
karykaturalna „powszechność" nau-
czania w burżuazyjnej Polsce wyra-
żała sdę w zatrważającej liczbie milio-
na dzieci poza szkołą! 

Ataki na szkołę przybierały na si-
le w miarę coraz jawraejszego fa-
szyzowania Polski i rozwoju hitle-
ryzmu w Niemczech. Hierarchia, 
Wspomagana posunięciami Watyka-
nu na arenie międzynarodowej, jdo-
gadała się z sanacją, Chciała Jednak 
jeszcze więcej, dążyła do zupełnego 
izawładnaęcia wychowaniem młodzie-
ży i nie zadowalała się żadnymi, co-
raz znaczniejszymi ustępstwami. 
Uważała bowiem, że nawet sanacyj-
ny faszyzm  jest jeszcze zbytnio w 
swej polityce oświatowej — postę-

Przyjęcie w PAN 
dla prof.  E. Czecha 

W związku z nadaniem wybitnemu 
uczonemu czechosłowackiemu dyrek-
torowi Instytutu Matematycznego 
Czechosłowackiej Akademii Nauk 
prof.  dr. E. Czechowi tytułu doktora i , , . . . - , . , - r. 
honoris causa Uniw. Warszawskiego m i n , t o w tych osobliwych instytucji za 

po wy... Żądała* jak powiedzieliśmy, 
szkoły wyznaniowej, którą zwalczali 
i przed którą przestrzegali już w 
wieku XVIII wszyscy patriotycznie 
myślący Polacy, jak np. Józef  Wy-
bicki, jeden z najżarliwszych patrio-
tów okresu Sejmu Czteroletniego, 
tak jezuicką Sizkołę wspominający: 

„...trzeba było być koniecznie zim-
nym, ponurym, milczącym — i jak zwy-
kle mnichy — aż do podłości pokornym. 
Nie dawano duszy pokarmu, a nawet 
ciału. Barbarzyńcy! Chcieli mieć z mło-
dzieży cienie i mary, z ludzi wolnych 
zwierzęta w jarzmie, z obywateli prze-
znaczonych do służenia ojczyźnie z orę-
żem i radą nieczułe ciemnotwory. 

Oni to rzucili nasienie zguby naszej 
politycznej, które nam wydało owoc 
hańby i niedoli. 

...Myśleć nie kazano. Chwalono boja-
żliwosć, podłość, zdrętwiałość... Zgoła 
co dzień bito, co dzień słyszałem jęk, 
groźby uczniów, tyraństwo nauczycieli 
było zwykłym tej szkoły obrazem...'* 

„Missio canonica" 
Współdziałanie z hierarchią wszyst 

kich rządów burźuazyjno-obszarni-
czych międzywojennego okresu, ro-
zumiane jako walka o wspólne in-
teresy klasowe, dało reakcyjnej czę-
ści kleru potężną broń: uprawnienia 
zawarte w konkordacie. 

Do najniebezpieczniejszych należa-
ła sprawa tzw. „M.ssio canonica", 
misji kanonicznej, której biskup mu 
siał udziielić nauczycielowi świeckie-
mu, wykładającemu religię. Ponieważ 
w przedwojennej Polsce była olbrzy 
mia większość ,.Jednok!asówekłł z 
jednym tyltko nauczycielem, który 
siłą rzeczy musiał wykładać i religię 
— byt jego dosłownie zależny był od 
opiniii miejscowego proboszcza, który 
w każdej chwilli mógł swymi donie-
sieniami do biskupa spowodować 
uchylenie misji kanonicznej, a zatem 
zwolnienie nauczyciela, którego mu-
siał zastąpić inny, „misję" posiada-
jący. 

A opinia taka nie musiała być spo-
wodowana wolnomyślnością religijną: 
wystarczały postępowe przekonania. 
Tym mocniej podkreślić wypada, że 
wielotysięczna rzesza nauczycieli, zor-
ganizowana w Związku Nauczyciel-
stwa Polskiego, walczyła o swe prze-
konania śmiało i nieustępliwie, czego 
dowodem jest choćby wydana w roku 
1934 przez ZNP książka Janiny Baryc 
kiej „Stosunek kleru do państwa i o-
światv. Fakty i dokumenty", z której 
zaczerpnęliśmy większość cytatów. 

Nauczyciel, zagrożony odebraniem 
„m.sji kanonicznej", zmuszany bywał 
do niesłychanych poniżeń. Tak np. na 
Górnym Śląsku wykorzystywano śred 
niowieczny zwyczaj, na mocy którego 
kierownik szkoły musiał być rów-
nież... organistą, zmuszanym do po-
święcania godzin szkolnych na u<Jz ał 
w nabożeństwach i obrzędach, do za-
bierania na nie — w charakterze po-
mocników — uczniów. itćL Oto cha-
rakterystyczne wyjątki z umowy za -
wartej z takim nieszczęsnym nauczy-
cielem: 

„Par. 4... »tara s4ę p. organista o otwie-
ranie i zawieranie kościoła, o czyszcze-
nie kościoła przynajmniej raz w tygo-
dniu i o dzwonienie przy wszystkich 
nabożeństwach przynajmniej raz w ty-
godniu i na Anioł Pański codziennie..." 

- Nie koniec na tym. Na Śląsku dzia 
lały również tzw. „sądy duchowne", 
które m. in. rozpatrywały oskarżenia 
kleru przeciw nauczycielom. Z doku-

dla zbadania sprawy przyjedzie 
później 

który 
do Kobioru. 

Termin tego badania będzie 
podany... 

Oficjał  z. p. ks. Jarczyk". 
A oto treść pisma drugiego: 

„Administracja Apostolska Śląska Pol-
skiego Katowice. 

J. 168/25 Katowice, dnia 21 marca 1925. 
W-na Pani A... B... nauczycielka. Ko-

biór. 
W Kobiorskiej sprawie śledczej stwier-

dzono, te Pani w styczniu 1923 r. była 
niezdrowa. Pani twierdziła wtenczas, że 
to wskutek operacji. 

Pani zechce nam jak najrychlej do-
nieść, co to była za operacja i kióry le-
karz tę operację wykonał. 

Oficjał  z. p. (—) ks. Jarczyk". 

Tu nie o religię chodzi... 
Wystarczy, prawda? Czy nauczyciel, 

sprzątający kościół, lub nauczycielka, 
zmuszona do pokazywania „sądowi" 
swych „strojów" i do wyjaśnień, dla-
czego była przed paroma laty opero-

"wana, cey tacy upokarzani i niepew-
ni swej nędznej posady ludzie, mogli 
wypełnić swe szlachetne obowiązki? 
Niski poziom organizacyjny szkół, któ 
rych nie rozbudowywano, aby — mó-
wiąc słowami „Przeglądu Powszechne 
go" — nie powodować „powszechnego i 
iozfurzęsien.a  życia", w połączeniu z 
takimi praktykami reakcyjnej części 
kleru powodowały niemal zanik oświa 
ty na szczeblu podstawowym, a w re-
zultacie potworny rozrost analfabetyz 
mu, tak interesom klasowym burżu-
azji, obszarnictwa i hierarchii miłego. 

Oświata polska byłaby zeszła ku po 
ziomowi nauczania jezuickiego, które 
go ideałem — podobnie jak w szkole 
burżuazyjnej — był przede wszyst-
kim kosmopolityzm. Osławiony ks. Lu 
tosławski w swej książce dla harce-
rzy pt. „Czuj duch" pisał: „Cóż by ci 
przyszio z wolnej ojczyzny, gdyby ko-
ściół miał na tym stracić?" Zwróćmy 
uwagę, że nie chodzi tu bynajmniej o 
wolność wyznania, o sprawę religii. 
Chodzi o obawę, że w prawdziwie 
woinej, bo rządzonej przez lud oj-
czyźnie, hierarchia kościelna mogłaby 
utracić te ze swych wpływów i przy-
wilejów, które nic z religią wspólne-
go nie miały i nie mają. 

Na szczęście — naród polski wol-
ność ojczyzny umiłowatł goręcej, niż 
to reakcja polska widziała. Koszmar 
rządów burżuazyjno - obszarnczych. 
koszmar ciemnogrodu, koszmar szko-

ły wyznaniowej i analfabetyzmu  ma-
my już za sobą niepowrotnie. Nic 
dziwnego, że ci, którzy za groźbę uwa 
żali nawet cherlawą pseudo - „po-
wszechność" nauczania w ponurych 
czasach endeko - sanacji, patrzą z 
niechęcią, a niekiedy i z wrogością na 
prawdziwie powszechną oświatę w 
Polsce Ludowej. Że pod pretekstem 
rzekomego „zagrożenia religii" usiłu-
ją przeciwstawić się rozwojowi odro-
dzeń ej szkoły polskiej, otwartej na 
oścież aż do najwyższych stopni — 
przed młodzieżą robotniczą i chłopską. 
Że posłuszni proamery kański ej poli-
tyce Watykanu, zachęcającej hitlerow-
skich odwetowców do „marszu na 
Polskę" — u&iiu»ją wszelkimi sposoba-
mi hamować zwycięski pochód naro-
du, walczącego o jasne jutro Ojczy-
zny. 

Wiesław Choiński 

Wczasy letnie dla studentów 
10 tys. przodowników wyjedzie bezpłatnie 

10 tysięcy studentów szkół wyż-
szych — członków ZSP, którzy wy-
kazali się dobrymi postępami w 
nauce i pracy społecznej, skorzysta 
w tym roku z bezpłatnych akademi-
ckich wczasów letnich. W roku ub. 
wczasy te objęły 9 tys. słuchaczy 
wyższych uczelni. 

Wczasy odbędą się w dwóch tur-
nusach: pierwszy turnus od 9 do 29 
lipca, drugi — od 2 do 22 sierpnia. 

Poza tym studenci będą mogli wy-
jechać na 2-tygodniowe wczasy wy-
poczynkowe w domach FWP w cza-
sie od 4 lipca do 20 sierpnia. 

Będą organizowane również 4-ty-
godniowe wczasy lecznicze (w okre-
sie od 3 lipca do 28 sierpnia) w sa-
natoriach Polskich Uzdrowisk i pre-
wentoriach przeciwgruźliczych. 

Również wzorem lat ubiegłych 
studenci wyjadą na tzw. wczaso-
kursy dla aktywistów ZMP, ZSP i 
AZS. Obozów tych w sumie bę-
dzie 37. 

Program wczasów studenckich, 
które będą zorganizowane w pięk-
nych miejscowościach w całym kra-
ju (np. na Mazurach, nad morzem 
i w górach), obejmie poza zorgani-
zowanym wypoczynkiem — zajęcia 
sportowe i pracę społeczną, jak np. 
pomoc w PGR i spółdzielniach pro-
dukcyjnych. 

Wczasy akademickie organizuje 
Rada Naczelna Zrzeszenia Studen-
tów Polskich wspólnie z Zarządem 
Ośrodków Akademickich (Rad) 

8 - 1 5 czerwca 
IV Tydzień Zdrowia 

Polski Czerwony Krzyż organizuje 
w dniach od 8 do 15 czerwca br. IV 
Tydzień Zdrowia. Protektorat nad 
„Tygodniem" objął Prezes Rady Mi-
nistrów — Józef  Cyrankiewicz. 

Inauguracja Tygodnia Zdrowia 
odbędzie się w Katowcach, zakoń-
czenie nastąpi w Warszawie. (Rad) 

Można  i trzeba temu  zapobiec 

Najszkodliwsze pijaństwo — u nieletnich 
Wagary, "wykręty w domu 1 w szkole, cji (15—16-letnie dziewczęta) do naciągania 

włóczęga z „kumpiami" z podwórka lub z 
ulicy, potem wódka, drobne kradzieże 1... 
droga prowadzi przed sąd. Wśród spraw 
karnych sądu dla nieletnich w Warszawie 
wiele jest spraw młodzieży (w wieku lat 
15—17) oskarżonej o wybryki chuligań-
skie, znieważenie funkcjonariuszy  (mili-
cjantek, konduktorek) w czasie pełnienia 
służby oraz zaczepianie i znieważanie 
przechodniów. 

W większości wypadków przyczy-
ną tych zajść było nadużycie alkoho-
lu. Kim są ci młodzi podsądni? Jaką 
każdy z nich znajduje w domu opie-
kę? 

J. P. np. ma lat 16. Odpowiada przed 
sądem wraz z 4-ma rówieśnikami za dro 
bne kradzieże i awantury wywołane w 
stanie nietrzeźwym. Z akt wynika, że 
chłopiec często opuszcza pracę, do szkoiy 
nie chodzi, że uciekł z domu i kryje się 
w bunkrze na Mokotowie. Ojciec nie żyje, 
matka robotnica fabryczna  nie zajmuje 
się chłopcem, a mieszkający z nimi stryj 
— robotnik budowlany — pije, ,.stawia" 
wódkę i zachęca jeszcze chłopca do picia. 

Z. W. — lat 17. Nie uczy się i nie pra-' 
cuje. Handluje biletami przed jednym z 
kin warszawskich, namawia młodszych do 
kradzieży. Stale pije. terroryzuje otocze-
nie. Matka chłopca też zagląda do kielisz 
ka. Trafił  przed sąd za to, że w stanie 
nietrzeźwym pobił sąsiadkę. 

Są inne wypadki pijaństwa. Czasem 
chłopcy zmuszają współtowarzyszki liba-

w salach recepcyjnych PAN odbyło 
się przyjęcie w którym wzięli udział: 
e-mbaisadoir CSR w Warszawie Fr. Pi-
szek, wicemin. Szkolnictwa Wyższego 
E. Krassowska, rektor U. W. prof.  dr. 
J. Wasilkowski oraz członkowie Pre-
zydium PAN, a mianowicie: prezes 
prof.  J. Dembowski, wiceprezes prof. 
W. Sierpiński, sekretarz naukowy 
prof.  St. Mazur, zastępcy sekretarza 
naukowego prof.  J. Chałasiński i prof. 
P. Szulkin, sekretarze Wydziałów 
Naukowych Akademii oraz inni człon-
kowie Prezydium i przedstawiciele 
nauki. 

Przyjęcie upłynęło w serdecznej 
atmosferze. 

cytujemy tylko dwa pi-sma, wysłane 
w sprawie nauczycielek z miejscowo-
ści Kobiór, oskarżonych przez miej-

NASI  Korespondenci 
i Czytelnicy  PISZĄ 

na wódkę gości przebywających w loka-
lach. Bo i ta sprawa, której epilogiem 
była bójka, znalazła się przed sądem. 

Największy procent młodzieży wy-
kolejonej, jak to wynika z akt, spo-
tyka się w rodzinach, które dotąd nie 
zorganizowały sobie życia, nie wcią-
gnęły się do normalnej pracy, często 
na skutek alkoholizmu. Rodziny te nie 
otaczają młodzieży dostateczną opie-
ką, nie czują się odpowiedzialne za 
jej właściwe wychowanie 

Rezultaty braku opieki i następ-
stwa tego spotyka się też u młod-
szej młodzieży. Starsi chłopcy wśród 
nich właśnie często szukają wyko-
nawców swoich planów racząc ich 
dla dodania animuszu — wódką. Nie-
mało więc 12 — 13-letnich wyrostków 
trafia  przed sądy dla nieletnich. 

A przecież można było temu zapo-
biec. Bo zaniedbywanie się w nauce, 
wagary, kłamstwa zauważone przez 
rodzinę, czy nauczyciela powinny 
stać się pierwszym sygnałem dla oto-
czenia, że dziecko trzeba otoczyć naj-
czujniejszą opieką. Taka opieka zor-
ganizowana we właściwym czasie 
uchroni je przed wykolejeniem. 

Więcej opieki w szkołach 
Często jedynym 6ystemem wycho-

wawczym, jakim posłużyli się nau-

lem. Teraz jeden z członków komite-
tu rodzicielskiego rozciągnie pieczę 
nad chłopcem. 

Jakież więc nasuwają się wnioski? 
Jak wzmóc opiekę nad młodzieżą, 
która na skutek niewłaściwych wa-
runków życia może zejść na złą drogę? 

Przede wszystkim trzeba wytoczyć 
walkę pijaństwu wśród nieletnich. 
Choć istnieje zakaz sprzedaży wód-
ki nieletnim, ale zakaz ten nie jest 
przestrzegany. Często widzi się 12 — 
13 letnich wyrostków wychodzących 
ze spółdzielni z ćwiartką czy .pótli-
trówką w ręku. W lokalach podaje 
się młodzieży wódkę bez zastrze-
żeń. 

Dyrekcja WSS zapomnfala  widać 
o obowiązujących przepisach, a re-
feraty  karno administracyjne rad 
narodowych nie wyciągają wobeo 
winnych sprzedawców należytych 
konsekwencji. 

Wysnuć wnioski 
Trzeba by również jak najprędzej 

wypełnić luki naszego ustawodawstwa 
opiekuńczego przez wprowadzenie 
odpowiednich paragrafów,  zwiększa-
jących odpowiedzialność rodziców za 
wychowanie dziecka. Ustawodawstwo 
radzieckie np. przewiduje m. in ka-
ry pieniężne na rodziców za nieuspra-
wiedliwione opuszczenie przez dziec-

Drukarze — kierowcami 
Koło sportowe nr 3 ZS „Unia" przy 

Zakł. Drukarskich i Wklęsłodruko-
wych RSW „Prasa" (ul. Marszałków 
6ka 3/5), zorganizowało amatorski 
kurs kierowców samochodowych, li-
czący 42 uczestników. 

Wykłady teoretyczne, prowadzone 
honorowo przez instruktorów Z. Der 
lacza j J. Sadowskiego, rozpoczęto 
jeszcze w lutym br. Eksponaty, jak 
skrzynkę biegów, silniki lip. dostar-
czyły nam garaże RSW „Prasa". 
Podręczniki częściowo wypożyczono 
z Polskiego Związku Motorowego. 
Wyświetlono również film  krótko-

scowego proboszcza o noszenie „stro- j metrażowy, obrazujący działanie s:l-
ju, który tutejsza ludność uważa za 
ni eprzyzwoi ty ". 

Pismo pierwsze brzmi: 
„Administracja Apostolska Śląska Pol-

skiego Katowice. 
J. 94/25. Katowice, dnia 2 marca 1925 r. 
W-na Pani W... M... Nauczycielka w 

Kohiorze. 
Sąd będzie chciał własnymi oczami wl- j 

dzieć i oglądać te ubrania, które Towa-
rzystwo Katolickich Mężów w Kobiorzc, 

ników dwu i cztero-taktowego. 
W pierwszej połowie maja rozpo-

częliśmy naukę jazdy samochodem, 
którą prowadzi pracownik garaży 
RSW „Prasa" W. Korolko. Nasze 
koło sportowe czyni obecnie starania 
o przydzielenie jeszcze jednego sa-
mochodu szkolnego w celu szybszego 
zakończenia rozpoczętej nauki. Cał-
kowite zakończenie kursu przewi-

Trzeci Zakon i Kongregacja Mariańska ; dziane jest około 10 czerwca, po 
uważają za nieprzyzwoite. Szanowna C 7 v m ku-rcanci 70sitara nr7PPf?7ami-
Pani zechce tedy przygotować wszyst- C Z y m K U T ' „ T ^ P i e g z a m i 
kie ubrania, które mogą wejść w ra- nowani przez Wydz. Komunikacyjny 
chubę i mieć je w pogotowiu dla Sądu, St. R. N. 

Zaznaczyć należy, że nauka jazdy 
pociąga za sobą koszty, jak opłata za 
zużycie paliwa itp. Uczestnicy kursu 
zadeklarowali pewną sumę, która 
jednak nie wystarczy na pokrycie 
wydatków, związanych z całkowi-
tym zakończeniem nauki jazdy. 

Koło sportowe nr 3 liczy więc na 
obiecaną pomoc finansową  ze strony 
Zarz. Gł. ZS „Unia". H. R. 

Z podręcznikiem 
do studenta 

Księgarnia medyczna „Domu Książ-
ki" w Warszawie wprowadziła nowy 
system sprzedaży podręczników i 
książek naukowych dla studentów 
Akademii Medycznej. W pierwszym 
tygodniu każdego miesiąca organizu-
je się w Domu Medyków specjalne 
stoisko z wydawnictwami medyczny-
mi. Studenci mogą nabyć wszystkie 
nowe wydawnictwa w ięzyku polskim 
i obcych. 

Fachowa i uprzejma obsługa infor-
muje zawsze, jakie podręczniki wła-
śnie się ukazały i jakie są już w 
druku. M. Królikiewicz 

Akademia Medyczna 

^ c i e l e w j to sunku J o uc^zliwego k o l e k c j i f  M s z k o d y w o d z o n e przez 
n j € j e t n i e g 0 ł .ja chuligańskie wybryki. ucznia były nagany, upomnienia 

wreszcie usunięcie na pewien czas ze 
szkoły. Zamiast więc otoczyć dziecko 
troskliwą opieką, 6zkoła, zamykając 
przed nim drzwi, ułatwia mu tylko 
popełnienie przestępstwa. 

A o tym, Jak dobre rezultaty da* może 
nawiązana we właściwym czasie współpra-
ca komitetu rodzicielskiego ze szkołą i 
domrm świadczy choćby przykład dwóch 
uczniów III klasy, szkoły na Czerniakow-
skiej. 

Obaj chłopcy zaniedbywali się w nauce, 
często opuszczali lekcje, a nawet pili wód-
kę. Wywiad przeprowadzony przez szko-
łę wykazał, że matka jednego z chłopców, 
która utrzymuje jego i troje jego rodzeń-
stwa, dużo przebywa poza domem 1 lubi 
zajrzeć do kieliszka. Matka drugiego 
chłopca mającego również liczne rodzeń-
stwo również nie zajmuje się domem, oj-
ciec przodownik pracy w Zjedn. Budowl. 
nie ma czasu, jak twierdzi, by zaopieko-
wać się chłopcem. Obu chłopcami zajmu-
je się więc obecnie komitet rodzicielski, 
co już odbiło się korzystnie na zachowa-
niu i postępach chłopców w nauce. 

Ci chłopcy nie trafili  i nie trafią 
z pewnością przed sąd, jak to przy-
darzyło się ich rówieśnikowi ze szko-
ły przy ul. Hożej. Stanął przed sądem 
oskarżony o kradzież modeli z wysta-
wy lotniczej w Domu Młodzieży. Do-
piero popełnione przestępstwo zwró-
ciło nań uwagę szkoły. Okazało się 
że chłopiec wychowuje się samopas 
bez żadnej prawie opieki. Matka 
fryzjerka  teatralna nie zajmuje się 
dzieckiem, w domu odbywają się czę-
sto libacje, suto zakrapiane alkoho-

Ogromne pole do działania mają tu ko-
mitety rodzicielskie, blokowe i organiza-
cje młodzieżowe, które jeszcze wciąż nie 
wykazują dostatecznego zainteresowania 
tą sprawą. Projekt powołania delegatów 
do spraw młodzieży w pnezo-egółnych 
komitetach blokowych utknął na mart-
wym punkcie. A właśnie delegat utrzymy-
wałby kontakt z rodzinami uczniów, ze 
szkołą, kontrolując co pewien czas frek-
wencję, badając przyczynę nieobecności 
młodzieży w szkole. 

Członkowie komitetów rodzicielskich 
mogliby ze swej strony otoczyć opieką 
choćby kolegów swych dzieci uczęszczają-
cych do tej samej <-7koły, zwłaszcza tych, 
których warunki domowe budzą pewne 
zastrzeżenia. A o tym nie trudno się do-
wiedzieć choćby z wywiadów przeprowa-
dzonych przez nauczycieli. 

Rady Zakładowe czy referaty  60-
cjalne nie okazują również dostatecz-
nego zainteresowania wobec zatrud-
nionej w fabrykach  młodzieży. 

Pomoc tych wszystkich czynników 
byłaby jednak wtedy dopiero na-
prawdę skuteczna, gdyby uzupełniały 
ją dobrze zorganizowane świetlice 
młodzieżowe. Dotąd bowiem główny 
nacisk w świetlicach przyszkolnych 
kładzie się na odrabianie lekcji. A 
przecież — cóż prędzej niż dobra 
książka, ciekawa rozrywka kultural-
na, śpiew, gimnastyka, sport przycią-
gnęłoby do świetlicy niejednego z do-
tychczasowych amatorów włóczęgi i 
wódki? i 

B. M. 

TŁUM.  M.  ERHAROT 

Ba gar wzruszył ramionami. 
— Teraz to już niewiele pomoże. Opamiętał się po tym pierwszym zasko-

czeniu i nadal będzie uważał. Kto wie, może Klinek przywiódł mu tylko na 
pamięć jego własny postrzał? Boi się, to jest pewne, ale czego? Okropnie 
się przeraził, gdy go postrzelono. Ale wrócił do pracy w magistracie. Dla-
czego? Coś mi się tu nie zgadza. 

— Macie słuszność — zgodziła się Zdena. — Ale co zamierzacie zrobić? 
— Niewiele da się zrobić, tylko bardziej trzeba uważać i patrzeć mu na 

palce. 
—Zwróćcie na to uwagę Klinkowi, będzie tu teraz z wami. 
— To znaczy, że się żegnasz — zauważył Bagar. — Nie powinnaś się tak 

spieszyć. Ten młody człowiek nie jest jeszcze zupełnie zdrów, a roboty jest 
tu wiele. 

— Nie jestem za górami — odparła Zdena. — Jak będę potrzebna, zate-
lefonujecie,  to przyjdę. 

Rozległ się cichy trzask drzewa. Bagar podczas rozmowy bawił się ołów-
kiem, przeplatając wokół niego palce. Nagle ołówek z trzaskiem pękł na 
dwoje. 

— Co się stało? Dlaczego łamiecie ołówek? 
Twarz Bagaira spłonęła mocnym rumieńcem. 
— Czasem mi się to zdarza — odparł!. — Zapominam, że to takie kruche 

drzewo. Ale zaczekaj jeszcze. Trzeba będzię ewołać komitet partyjny, a po-
tem komisję administracyjną. Przywiozłem jeszcze jedną złą wiadomość. 

Komitet partyjny, wybrany na posiedzeniu organizacyjnym dopiero przed 
dwoma tygodniami, zebrał się na krótką naradę w dawnej gospodzie Uhl-
manna. Wybrali tę gospodę, bowiem z hotelem Rejzka zaczęto łączyć roz-
maite historie; zjeżdżali się tam państwowi zarządcy z Potocznej i z dal-
szych okolic i urządzali huczne zabawy, nierzadko posilając się wieprzowi-
ną z nielegalnego uboju. 

Przewodniczył Dejmek, a przy stole, w środku zakopconego pokoju, wy-
bitego ciemną, zatłuszczoną tapetą, zasiedli Lojzik Maresz, który wzgardził 
willą i wybrał sobie chałupę na zboczu. Wincenty Postawa, nowoupieczo-
ny gospodarz z Dolinki, Andula Antoszowa, Bagar i Zdena Dejmkówna, któ-
ra sekretarzowała, 

— Nie wiem, czy to należy do naszego zebrania — zaczął Postawa — ale 
ktoś mi otruł oba cielaki. Wróciwszy z pola znalazłem je w zagrodzie: 
•brzuchy jak banie, języki wywalone z pysków. Cholera mnie wzdęła! 
— I mnie także — przyłączył się do niego Lojzik Maresz. — Trzy krowy 

nie wróciły mi z pastwiska. Jak mam się z tego wytłumaczyć? Nie były 
moje, miałem je pod opieką, zostały po Niemcu, który uciekł dwa tygodnie 
temu. 

Bagar kręcił guzikiem przy marynarce i zamyślony patrzył przed siebie. 
Dejmek zerwał się: 

— A co właściwie mówi na to SNB?*) 
— Zaczęli mnie przesłuchiwać, czy przypadkiem nie sprzedałem ich na 

lewo. 
— Niedołęgi! — zawołał rozgoryczony Postawa. — To moje i sam ja 

otrułem cielęta? 
— Powiedzieli mi, żebym się wynosił i starał się te krowy odnaleźć. 

Mam je zapisane w inwentarzu i kiedyś będę musiał je zwrócić. I co ja 
mam robić? Chyba pójść i ukraść je komu, żeby mi się zgadzała liczba? 

— Czemu nie? — gorączkował się Postawa. — Na pewno ci je ukradli 
Niemcy i popędzili za granicę. Idź i zabierz Niemcom. I ja chcę odzyskać 
moje cielęta, jakże mam gospodarować, kiedy mi niszczą przychówek? 

— Zaczekajcie, towarzysze, tak nie można — odezwał się Bagar. 
— Jakie my, komuniści, mamy zadanie? Zaprowadzić ład i budować Czy 

zamiast tego mamy zaprowadzić chaos? Zaczekajcie tylko cierpliwie. Jak 
się zacznie wysiedlanie, nie biedziemy wiedzieli, co robić z bydłem. 

— Jeżeli go do tej pory nie rozkradną i nie ubiją — powiedział Maresz. 
— Żeby choć zostało stwierdzone, że mi ukradli dwie sztuki. Od czego tu 

jest SNB? Wałęsają się, piją i jeszcze mnie w końcu zamkną jako złodzie-
ja. Taka jest nasza NSB. Dla kogo jest? Dla nas, czy znowu dla panów, 
a może tylko dla siebie? 

— Ty się dziś jakoś roznamiętniłeś — zauważył zdziwiony Bagar. — 
Jeszcze nigdy nie słyszałem, żebyś tyle gadał! 

— To idź do nas do domu i popatrz! — wybuchnął Maresz. — Żona pła-
cze, matka płacze. Chociaż te krówki nie były nasze, ale lubiliśmy je. 

— Nie zagadujcie SNB — wtrącił Postawa. — To świństwo, co oni robią. 

*) Straż Narodni Bezpecnosti — Straż Bezpieczeństwa. 

— A od czego jest partia, wy wszyscy razem? — powiedział Bagar. — 
Wezwiemy ich i zobaczymy. Jest wśród nich jeszcze sporo cwaniaków, 
którzy nas walili po łbach i strzelali do nas; są młode wyrostki, które dor-
wały się do broni w pięć minut po powstaniu. Ale są także towarzysze, 
którzy dobrze wiedzą, o co chodzi. Zaczekajcie pół roku, a potem zobaczy-
my! Mamy przecież władzę ludową, a więc rządźmy! 

— Właściwie, towarzysze — wtrącił Dejmek — cała ta dyskusja jest po-
za naszym porządkiem dziennym. Zagajam posiedzenie i witam was. Towa-
rzysz Bagar ma głos. 

— Jak mam gospodarować — upierał się Postawa — kiedy nie mam 
przychówku. Nie rozstrzygnęliśmy tej sprawy. 

— Niemcy ci je otruli, od Niemców dostaniesz inne, wystarczy? — po-
wiedział Dejmek. — A teraz nie przeszkadzaj. 

— Już milczę — uspokoił się Postawa. — Ale najlepiej byłoby spławić 
tych Niemców od ręki. Dziś otruli cielęta, jutro wpadnie im na myśl po-
derżnąć gardło mnie i całej mej rodzinie. Już milczę, niech mówi towarzysz 
Bagar. 

Przyklapnął wieczko fajki,  pyknął raz, drugi i ukrył się w obłoku gryzą-
cego dymu. 

Bagar wstał, odkaszlnął i ręką usiłował odpędzić nowy kłąb dymu. 
— Tylko parę słów, towarzysze — uśmiechnął się, jakby przepraszając. 

Ale ciekaw jestem, co na nie odpowiecie. Jakie Potoczna ma warunki 
osiedleńcze?. Dotychczas bardzo dobre. Dwie fabryki,  szereg mniejszych 
przedsiębiorstw, gospodarstwa rolne, sklepy. I piękne domy, bardzo piękne. 
Gdzie indziej nie prędko takie znajdziecie. 

Rozejrzał się wokoło, odczytał wyraz aprobaty oraz skupionej uwagi 
na twarzach zebranych. Przeczuwali widocznie, że powie im coś niezbyt 
pocieszającego. Złapał się za guzik przy marynarce, ale napotkawsz-y wzrok 
Zdeny, puścił go i zaczął odginać róg bloku do notatek. 

— Otrzymałem dziś taką wiadomość, towarzyszki i towarzysze — ciąg-
nął — odwołano mnie z urzędu zarządcy państwowego w fabryce  łożysk 
kulkowych. Ale nie o to chodzi. I tak miałem pewne wątpliwości, czy je-
stem właściwym człowiekiem na właściwym miejscu. Co będzie dalej z fa-
bryką łożysk kulkowych? I tu 6ię właśnie zaczyna. Zostanie włączona do 
zespołu' fabryk  upaństwowionego przemysłu ciężkiego. Zgadzam się i wy 
na pewno też. Gospodarka socjalistyczna — a przecież wszyscy mamy na-
dzieję, że dojdziemy do socjalistycznej gospodarki potrzebuje większych 
obiektów, a nie małych fabryczek.  A więc jesteśmy za tym? Naturalnie, 
jesteśmy. Ale co będzie z naszą fabryką?  Ma być zdemontowana i prze-
niesiona. 

D. a n. 

W. RZEZACZ 

POWRÓT 
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KAZIMIERZ  BRANDYS 

Opowieści prawdziwe 
p AtfSTWOWY  Instytut Wydawna-
* czy opublikował ostatnio kilka 

książek, na które czytelnicy powinni 
ewrócić szczególną uwagę. Nie są to 
powieści, ani nowele, ani essaye kry-
tyczne. Autorzy ich nie należą do 
Związku Literatów Polskich, nie 
zarabiają pracą pisarską na życie, 
wielu z nich piórem włada nie-

tułków i dzieci z czworaków... Wszel 
kie rodzaje męki, wszystkie odmia-
ny ciężkiej, znojnej doli polskiego 
ludu, wyzyskiwanego przez ustrój 
kapitalistyczny, zawarły się w tych 
rękopisach. Doprawdy, niczego w 
nich nie zabrakło. 
IV] AUCZYŁBM się z nich więcej, 
^ niż z wielu przeczytanych nie-

wprawnie. A mimo to w książkach gdyś podręczników historii czy po-
ty ch zawarty jest materiał doświad- wieści osnutych na tle tych czasów 
czeń, którego mógłby pozazdrościć — czasów przecież nie tak dawnych, 
niejeden powieściopisarz i który sta które żywo jeszcze pamiętają ludzie 
nie się bezcenny dla krytyków i so- w dzisiejszej Polsce. I mimo że 6po-
cjologów, jako zbiór dokumentów i ry ich szmat sam przeżyłem, okazało 
faktów  z niedawnej przeszłości na- się, jak niewiele wiedziałem o ich 
czego narodu. prawdziwej treści, o tym jak okrut-

Książki, o których dziś piszę, za- nie i bezlitośnie wyciskały się na lo-
częły się ukazywać niedawno; do- sie prostego człowieka. Pamiętam 
tychczas wyszły z druku bodaj dwie zresztą, że nie tylko ja, ale i inni 
dopiero pozycje: Albina Bobruka członkowie iury byli często przygnę-
„Matka i Syn" oraz Tadeusza Felisa bieni, wstrząśnięci jakimś fragmen-
„Życie za dniówkę". Ale zetknąłem tem wspomnień, ukazującym dno 
się już z nimi przeszło rok temu: ludzkiego nieszczęścia, otchłań roz-
rok temu o tej porze co tydzień paczy lub po prostu bezradność, 
przysyłano mi do domu spory pa- straszliwą bezradność człowieka z 
kiet rękopisów, które napłynęły na ludu wobec systemu, który go oszu-
konkurs pamiętnikarski, ogłoszony kiwał i niszczył. Groźna przestroga 
w swoim czasie przez Polskie Radio kryła się w tych rękopisach: prze-
i PIW. ' stroga dla tych wszystkich, którzy 

Była to piękna wiosna, cieplejsza stojąc w owych latach z dala od ży 
od obecnej, ale te lektury trzymały cia klas wyzyskiwanych, nie znali 
mnie za biurkiem nieraz od rana do ich prawdz ;wej doli, nie wiedzieli 
wieczora. Rękopisy wyglądały prze- nic lub prawie nic o losie olbrzy-
rozmaicie: szkolne zeszyty zapisane miej większości własnego narodu — 
ołówkiem, grube bruliony kleksów i byli cudzoziemcami w swoim kraju, 
zakrętasów, czasem oczy bolały od w którym mowa nieszczęścia 6tała 
rozszyfrowywania  drobnego maczku, 6ię językiem milionów, 
kiedy indziej trzeba było przebrnąć Dziś pamiętniki te ukazują się w 
przez kilkaset stronic niewyrobione- wydaniu książkowym, w pięknej 
go pisma, liter stawianych starą, szacie graficznej,  poprzedzone wstę-

pami, wydrukowane w tysiącznych 
nakładach. Warto i trzeba je czytać. 
Uczą one rozumieć i kochać kraj, w 
którym żyjemy, jego walkę ze złą 
przeszłością, wielkość jego codzien-
nych wysiłków, trud przemian wy-
walczanych co dnia, które oddalają 
nas krok za krokiem od lat ciem-
noty, nędzy i poniżenia. Warto 
trzeba czytać te najprawdziwsze 
prawdziwych opowieści o życiu czło-
wieka w Polsce podbitej przez kapi-
talizm, w kraju bezrobotnych i bez-
rolnych, aby do głębi pojąć sens \ 
cel naszego istnienia w Polsce Ludo-
wej — ojczyźnie pracujących, kra-
ju budownictwa, ziemi twórczej na-
dziei. 

Kazimierz Brandys, 

W  Dniu Matki 

drżącą ręką, błędów ortograficznych 
czy dziwolągów 6";ylu. 

Każdy jednak rękopis stanowił hi-
storię ludzkiego życia; te niewy-
myślne, rzeczywiste dzieje posiadały 
szczególną siłę, której niesposób by-
lo się oprzeć. Odłożyłem w tym cza-
sie wszelkie inne lektury, bo wyda-
wały mi się mniej ważne, bo osta-
tecznie można je było odsunąć na 
później, podczas gdy te nagliły swą 
autentyczną, ufną,  dziecinną czasem 
prostotą; trzeba ją było uszanować, 
zbyt wiele trudu i szczerości zawie-
rały owe niewprawne eposy, spisane 
na karteluszkach. 

Z OSTAŁEM zaproszony do .sądu 
konkursowego wraz z pisarzami 

Lucjanem Rudnickim i Stanisławem 
Wygodzkim. Jury, w którym prócz 
nas brali udział przedstawiciele 
PIW-u, Polskiego Radia i kilku in-
stytucji oświatowo-kulturalnychv o-
bradowało pod przewodnictwem Ka-
rola Kury luka. Co parę dni zbiera-
liśmy się, aby przedyskutować prze-
czytane rękopisy, każdy przynosił w 
teczce swoją porcję, zaopatrzoną w 
piśmienne oceny; zazwyczaj pierw-
szy zabierał głos autor „Starego i 
nowego", który w lektury te wkła- _ czarnowłosy, drobny, ru-
da! cały swoj prawdziwy młodzieńczy chliwy, o smagłej pociągłej twarzy. Mó-
zapał i doświadczoną, sumienną mą- wi tak jak i pracuje — szybko, czasem 
drość. Pamiętam, jak wyjmował z zacina się, waży myśli, by po chwili znów 
teczki gruba naczkp rpkonisńw fnrzP  s y P n 3 ć słowami. Czasem rozkłada bezrad-leczKi gruDą paczKę ręKopisow (prze n i e r ę c € u r o b i o n e p o łokcie w smarach — 
czytał ich i przewertował na jwięce j milknie. Czasem przerywa i badawczo 
ze wszystkich jurorów) i nałożyw- Skacze oczyma po trzech frezarkach.  Sło-szv okularv zaczynał orir7vtvwpó z niowate grzbiety maszyn lekko drżą, spod ezy OKUiary zaczynaf  oaczytywac z spiralna wstążka blękitne-
rowniutko zapisanych karteczek swo . g 0 w i 6 r a 

nutach zebranie przeradzało się w-; . n i e s p o d z t e W a n e chłody zwarzyły 
gorącą, najzywszą rozmowę o lu - t i ^ ^ n A w w P r u s z . 

Maja przy 

rpWOJA mała córeczka już śpi. 
Oddycha spokojnie, równo. Wtem 

małe usieczka wykrzywiają się w 
podkówkę, do płaczu. Może coś boli? 
Dotykasz tak delikatnie, jak tylko 
możesz, różowej, okrągłej buzi, gry-
mas płaczu znika Myślisz sobie: pew-
nie jej się coś złego przyśniło. Może, 
że ten większy kolega z przeciwka 
uderzył ją i zabolało, albo, co jest 
jeszcze gorszym nieszczęściem, że 
znowu ktoś ukochanemu pluszowemu 
misiowi urwał rękę. Tak jak wtedy, 
gdy tak strasznie płakała, że musia-
łaś natychmiast naprawić nieszczę-
ście i przyszyć rękę. I odchodząc od 
łóżeczka, myślisz z rozbawieniem i 
czułością o „zmartwieniach" takiej 
małej córeczki. 

Wiele tysięcy kilometrów stąd, w 
kraju dalekim i bliskim zarazem, jest 
dziewuszka taka jak twoja. Tylko że 
ma czarne gładkie włosy i czarne oczy, 
a nie jasne loczki i niebieskie oczy. 
W języku niezrozumiałym dla ciebie 
mówiła takie same słodkie głupstew-
ka jak twoja córeczka, i jej matka 
tak samo jak ty była z nich dumna. 
Tak samo jak twoja mała śmiała się, 
gdy mama wymyśliła jakąś nową za-
bawę, i tak samo płakała, gdy stało 
się coś złego ukochanej zabawce. 

Aż, już dawno temu, nadleciały 
wielkie ptaki — starsi nazywali je 
samolotami — i rzucały coś, od cze-
go paliły się domy a ludzie padali. 
Tatuś odszedł i więcej nie wrócił, 
mama wzięła na rękę córeczkę i dłu-
go, bardzo długo gdzieś z nią chodzi-
ła. Dziecko płakało, bo było głodne, 
padał deszcz, było zimno, a mama już 
się nie bawiła i nie śmiała. 

Pewnego razu znowu przyleciał sa-
molot — dziecko już rozumiało, co to 
znaczy — coś huknęło, potem ude-
rzyło, coś bardzo zabolało. Gdy dziec-
ko otworzyło oczy, dokoła stali obcy 
ludzie, a mama leżała cała we krwi— 
dziecko już rozumiało, co to krew — 
i wyglądała jakoś strasznie. Małą có-
reczkę koreańską wzięła jakaś cio-
cia. Ciocia jest dobra i mała mieszka 
teraz z kilkudziesięciorgiem innych 
dzieci. Bawi się, a jak będzie więk-
sza, będzie się uczyła. Ale już się tak 

nie śmieje jak dawniej, bo za każdym 
razem, gdy słyszy szum samolotów, 
trwoga ściska jej serduszko: przypo-
mina sobie mamę. 

Mała córeczka nie rozumie jeszcze, 
dlaczego istnieje ta straszna wojna, 
dlaczego nie ma mamy, dlaczego nie 
można się po prostu bawić i zrywać 
ślicznych kwiatów na łące. 

To ty, za nią i za swoją córeczkę 
powinnaś rozumieć. To ty, za nią i 
za swoją córeczkę, powinnaś niena-
widzieć tych, którzy zabijają ojców, 
matki, dzieci, którzy chcą im odebrać 
ojczyznę i wolność. To ty, za nią i za 
swoją córeczkę, powinnaś wiedzieć, 
że od ciebie i milionów — kobiet i 
mężczyzn takich jak ty, od twojej, i 
milionów takich jak ty, ofiarności  i 
pracy zależy, by barbarzyństwo im-
perialistycznych morderców nie za-
lało świata morzem krwi i łez. 
\X7  RÓCIŁAŚ do domu z pracy i 
* * znowu zastałaś ten sam obraz— 

tornister gdzieś na podłodze, a syna 
nie ma. Poleciał bawić się z kolega-
mi, zamiast odrabiać lekcje. Jesteś 
zła na niego, ale jednocześnie trochę 
dumna, że chłopak taki żywy. A przy 
tym jaki zdolny! f 

Wreszcie syn wraca. Krzyczysz na 
niego, tak z obowiązku, a potem pa-
trzysz, jak odrabia lekcje, jak jego 
ręce pokrywają się atramentem jesz-
cze szybciej, niż kartki zeszytu. Zbli-
ża się wieczór, lekcje są odrobione, 
teraz 6yn po raz nie wiadomo już 
który, wertuje ukochane książki, i 
mówi ci:' „Mamo, gdy dorosnę, 
będę...". 

Często już zmieniały się jego ma-
rzenia o przyszłym zawodzie. Naj-
pierw chciał zostać cukiernikiem, 
potem akrobatą, potem szoferem,  po-
tem lotnikiem, a ostatnio mówi, że 
będzie inżynierem, takim, co to bu-
duje wszystko: i miasta, i okręty, i 
mosty, i „Warszawy". 

A ty uśmiechasz się i wiesz: to ty 
i miliony mężczyzn i kobiet, takich 
jak ty, torują drogę od jego dziecię-
cych, śmiałych marzeń do realnej, 
osiągalnej, śmiałej rzeczywistości. 

Gdy twój mąż był w jego wieku, 
ani on ani jego rodzice nie myśleli o 
przyszłości inaczej, niż z niepokojem. 
Gdy dorastał, nie mógł już chodzić 
do szkoły. Jedyne, o czym mógł ma-
rzyć, to dostać się do jakiegoś warsz-
tatu, czy fabryki  i zarobić trochę 
grosza. Musiał na to czekać latami, 
bo bezrobocie było coraz większe. 

I dziś, gdy ty z radością i nadzieją 
patrzysz w przyszłość swego syna, 
dziesiątki milionów matek na całym 
kapitalistycznym świecie myśli o swo-
im dziecku z niepokojem: co z nim 
będzie? Do szkoły posyłać nie ma za 
co, zresztą co robotniczemu czy 
chłopskiemu dziecku przyjdzie ze 
6zkoły i tak go potem „lepsi" ludzie 
dalej, do swoich zawodów i do swe-
go środowiska nie puszczą. Praca? 
Fabrykę X. zamknęli, a w fabryce 
Y. zredukowali kilkuset ludzi... 

Tak myślą miliony matek w kra-
jach, o których „Głos Ameryki" ci 
mówi, że są szczęśliwe, bo tam moż-
na dostać i piękne sukn ;e i wspania-
łe jedzenie i luksusowe mieszkania... 
Tylko nie mówi kto to wszystko mo-
że dostać. 
O KOŃCZYŁAŚ już zmywanie na-
^ czyń, teraz trzeba umyć ręce i 
pójść 6pać, żeby zdążyć jutro mleko 
przynieść, nim dzieciaki wstaną do 
6zkoły. Nie możesz od razu zasnąć, bo 
troski same wciskają się do głowy. 
Władek tak bardzo już potrzebuje 
nowych butów*, myślałaś, że w tym 
miesiącu starczy, i nie starczyło. Mo-
że w przyszłym się jakoś uda wy-
kroić? A dziś przed kolacją, gdy sma-
rowałaś chleb masłem tak cienko, że 
go ledwo widać było, westchnęłaś: 
tak bardzo by się chciało móc lepiej 
dzieci nakarmić! Dobrze, że wkrótce 
na kolonie wyjeżdżają, dzieciaki się 
poprawią... 

Nie jest ci lekko, matko, żono ro-
botnika, czy urzędnika. Ty sama tyl-
ko wiesz, ile wyrzeczeń, ile trudów 
'kosztują cię twoje dzieci, ile musisz 
się napracować, ile razy skreślać ze 
swoich skromnych rachunków taką 
czy inną pozycję, by dzieciaki na-
karmić, odziać, zaopatrzyć w książki 
szkolne. Ale ty przecież gotowa je-

steś na różne ofiary,  byleby twoim 
dzieciom było dobrze. 

Byleby dzieciom było dobrze... 
By dzieci nie stały się ofiarami  im-

perialistycznych morderców, którzy 
krew milionów przeliczają na milio-
ny dolarów By kraj twoich dzieci 
nie stał się czyjąś niewolniczą kolo-
nią. By ich zabawy były dziecięce i 
beztroskie. By uczyły się kochać lu-
dzi. a nie nienawidzieć. By horyzon-
ty ich planom, ich marzeniom wy-
kreślały zdobycze ludzkiego umysłu, 
nauki i techniki w służbie człowie-
ka a nie d y w i d e n d y \ nauka i techni* 
ka w służbie dywidend. 

Po to ty, matko, po to miliony ta-
kich jak ty kobiet i mężczyzn obozu, 
który słusznie i z dumą nazywamy 
obozem pokoju i socjalizmu — pracu-
ją i walczą, ponoszą ofiary  i pokonu-
ją trudności, zaciskają zęby i zdoby-
wają się na wysiłki gdzie indziej nie-
spotykane i gdzie indziej niezrozu-
miałe. 

Po to, by naszym dzieciom b u d o w a ć 
spokojny los i jasną przyszłość. Przy-
szłość wolną od strachu przed wojną, 
wolną od strachu przed bezrobociem, 
przed nędzą. Przyszłość, której na 
imię — socjalizm. 

Ed. W 

Tą drogą  winien pójść  cały zespół 

Z l o t o w a l e g i t y m a c j a 

dziach i zdarzeniach, o postępkach i 
charakterach, jakie wyłaniały się ^ 
każdego pamiętnika. 

Były między nimi długie, epickie 
opowieści, spisane przez ludzi sta-
rych i sięgające swym początkiem 
do ubiegłego wieku: głodne dzieje 
chłopów małopolskich czy robotni-
ków z Królestwa, którzy pamiętali 
Wielki Proletariat, lub których ojco-
wie brali udział w kampanii rosyj-
sko-tureckiej. Zdarzały się również 
krótkie, nieomal nowelistyczne wspom 
nienia, dotyczące jednego epizodu 
lub fragmentu  życia, jak np. barw-
ne, plastyczne opowiadanie robotni-
ka-Polaka o Rewolucji Październi-
kowej w Petersburgu. Inni autorzy 
opisywali swe niedole i nieszczęścia, 
przeplatając opisy wierszowanymi 
lamentami, w których dźwięczały 
jakby echa poezji Szymonowicza; do 
tych należał wstrząsający pamiętnik 
starej chłopki z Łomżyńskiego, któ-
rej męża i syna, komunistów, zabiły 
bandy faszystowskie  w 1945 r. Były 
w tych wspomnieniach reprezento-
wane przeróżne losy ludzkie: dzieje 
emigrantów i repatriantów, bezro-
botnych i bezrolnych, sierot z przy-

białe kwiaity kasztanów 
kowskiej fabryce  im. 1 
roboczym stanowisku frezera  Jana 
Janczaka są już żniwa, 
tych żniw.... 1955 roku. Drobny, 
dwudziestokilkuletni chłopak stopił 
6 lat frezerskiego  planu ogniem 
ZMP-owskiej ambicji, zawarł je w 
trzech latach opornej trudnej robo-
ty. Postanowił na Lipcowy Zlot Mło 
dzieży w Warszawie zakończyć sze-
ściolatkę. Teraz wykonuje już zada-
nia zakreślone planem na letnie mie 
siące 1955 roku. 

Do tak pięknych wyników nie pro 
wadziły gładkie ścieżki młodego ab-
solwenta szkoły przysposobienia prze 
myślowego. Gdy przed trzema laty 
przyszedł do Zakładu, mało co u-
miał. Trochę teorii kołatało sdę po 
głowie. Teorii, która później zaczęła 
zresztą dawać sowite procenty. Ale 
przybysz ciekaw był bardzo pracy, 
fabrycznego  życia całego nowego 
świata, który go otoczył. Wrastał w 
środowisko — terminując przy fre-
zarce do kół zębatych. Wprawiał rę-
ce i oczy do czujnej władzy nad ma-

was słabł, tracił chęci, chciałby już rzu-
cić to wszystko i gdzieindziej poszukać 
szczęścia. Coś go jednak trzymało, przy-
wiązywało do warsztatu. Ka ało ślęczeć 
wiele godzin po fajrancie  z oczami wle-
pionymi w wirujący krążek obtaczanego 
metalu, troskliwie — jak dziadek wokół 
wiotkich pomidorów w ogródku — drep-
tać i doglądać frezarki. 

Przezwyciężył trudności 
Janek Janczak coraz częściej spla-

tał swoją radość z powodzeniami w 
robocie. Jeśli życie nastręczało prze-
szkody — zaoi-nał się, twardniał, wal-
czył, już nie machał ręką jak daw-

czas boga-i niej. Wytrwale przyswajał sobie ta-
1 jemnice fachu,  uzyskane od majstra 

i starszych kolegów, podpatrzone 
podczas pracy, własnym sprytem 
osiągnięte. 

W ten sposób, wraz z setkami 
zębatych kół, szlifował  się czło-
wiek, rodził się jego szlachetny, 
robotniczy czyn. Janczak — uczeń 
stał się pomocnikiem, by z kolei 
sam stanąć przy frezarce,  później 
przy dwóch maszynach. Dziś toczy 
już na trzech. Młody fabryczny 

sfery,  która mogłaby krzepić i wspo t ledwie kilkanaście. Przyrzekał Kra 
magać chętną i oddaną zakładowi I ko w :ak, Adamajtis. Piłatowicz . 
młodzież. starzy koledzy Janka Janczaka z 

mechanicznego działu — nowych na-
zwisk było niewiele... 

Na zobowiązanie Janka Janczaka, 
Zniechęcony narybek 

Fabryka im. „1 Maja" od dawna cier- ! 
pi na niedostatek fachowców  w dziale 
mechanicznym, szczególnie zaś przy to-
karkach i precyzyjnych rewolwerów-
kach. Zaczęto więc szkolić uczniów 
przyfabrycznej  szkoły. Nauka szła do 
brze i po egzaminie młodych prakty-
kantów stawiano przy maszynach. Wte-
dy sprawa zaczynała się psuć. Chło-
pak jeszcze surowy i nie przyzwy-
czajony — z reguły w pierwszym okre-
sie nie wyrabiał planu. Biło go to po 
kies-zeni i zniechęcało do dalszych prób 
i wysiłków. Zniechęcało tym bardziej, 
że po egzaminie, gdy już samodzielnie 
a nie jako pomocnik kierował tokarką, 
zmalała pomoc i opieka nad nim. Chłop 
ców nie otoczyli pieczołowitą troską, ja 
ka była im specjalnie w pierwszym 
okresie potrzebna, ani brygadziści, ani 
też miejscowa organizacja ZMP-owska, 
dla której przecież ten nowy narybek 
fabryki  powinien był być oczkiem w 
głowie. 
Silniejsi i odporniejsi na trudno-

ści — tacy jak Janczak, Krakowiak, 
Adamajtis zawzięli się, przetrzymali 

trzylatek" robi jak stary — pro- j ciężkie dni borykania z niewprawno-

szyną. 
Nieraz knocił robotę — jak to zwykle 

każdemu młodemu się zdarza — wów-

wadzi frezarkę,  jak niewielu sta 
rych fachowców  Pruszkowa. 
Droga awansu Janka Janczaka wy 

daje się całkiem normalna — taka 
jaką przeszli i przechodzą wszędzie 
młodzi i ambitni robotnicy. W isto-
cie jednak jest trochę odmienna. 
Pomijając codzienne potknięcia i 
przeszkody, warunki w jakich wzra-
stał Janczak niezbyt sprzyjały roz-
wojowi frezerskiego  talentu. Młodzie 
żowe środowisko fabryki  stanowiące 
około 30 proc. całej załogi, nie stwa 
rżało, z małymi wyjątkami, atmo-

Odpowiadają na ankietę »Życia« 

Aleksander Jackiewicz, Stanisław Helsztyński, 
Irena Krzywicka 

egz. Drugie wydanie „Penicyliny" 
przygotowywane jest w nakładzie 
50.000 egz. 

„Wiedeńska wiosna" 
i „Wieża Babel" 

Ostatnio ukończyłem powieść, któ-
rej akcja rozgrywa się w powojennej 
Austrii. Nosi ona tytuł „Wiedeńska 
wiosna", będzie drukowana wkrótce 
w „Życiu Warszawy" oraz wyjdzie w 
wydaniu książkowym nakładem 
„Książki i Wiedzy" 

Obecnie przystąpiłem do pisania 
powieści pod tytułem „Wieża Babel". 
Akcja rozgrywa się w Berlinie w la-
tach 1943-45. Jest to opowieść o dzie-
jach tajnej radiostacji, obsługiwanej 
przez organizację antyfaszystowską. 
Pracę ukończę przypuszczalnie jesz-
cze w tym roku. 

JrUł chodzi o moją pracę krytyczno-li-
teracką, to w opracowaniu wydawniczym 

się k?4ą£ka pod tytułem „Twór-
czość Michała Szo?ochowa". Obecni? koń-
czę studium o filmach,  nakręconych na 
podstawie powieści klasyków literatury 
XIX wieku. Wejdzie ono do zbiorowego 
tomu „Powieść na ekranie", który ukaże 
się leszcze w bieżącym roku. 

Moje dotychczasowe powieści 
(„Górn'cy", „Jan bez ziemi" i „Peni-
cylina") wyszły w nakładach po 10.000 

Szekspir i Przybyszewski 
Wfaśnie  ukończyłem komentarze i 

przesłałem do druku dokończenie peł-
nej korespondencji Stanisława Przy-
byszewskiego. Trzeci ten tom publi-
kacji źródłowych do dziejów Młodej 
Polski obejmuje 600 listów, wypo-
wiedzi i polemik pisarza z lat 1920-27. 
Zamówienia ze Związku Radzieckiego 
i z Czechosłowacji na tom I i II (już 
wyczerpane) świadczą o znaczeniu 
dokumentarnym zawartego w tym 
wydawnictwie materiału. 

W następnej kolejności przystępuję 
do prac wstępnych nad Dziełami 
Zbiorowymi Wiliama Szekspira w no-
wym przekładzie. 

W druku już znajdują się przygotowa-
ne przeze mnie wypisy z dziejów poezii 
i prozy angielskiej przeznaczone dla mło 
dzieży uniwersyteckiej, zmuszonej dotych-

czas korzystać z przygodnych opracowań 
zagranicznych o naświetleniu burżuazyj-
nym. 

Moja przedwojenna książka „Od 
Szekspira do Joyce'a" doczekała się 
w Polsce Ludowej przedruku w na-
kładzie trzykrotnie większym niż wy-
danie pierwsze z r. 1939. „Antologia" 
literatury angielskiej ukazała się w 
nakładzie 32.000 egz., a obecnie przy-
gotowywane jest trzecie wydanie. 
Wydawnictwa Biblioteki Ziem Odzy-
skanych, której byłem redaktorem, 
rozeszły się w nakładzie 250.000 egz. 

ścią rąk i opornością skomplikowa-
nej maszyny. Inni jednak załamali 
się, zwolnili się z fabryki  i poszli 
gdzie indziej. Chociaż fabryka  ich wy 
chowała i nauczyła fachu,  chociaż 
fabryce  bardzo potrzebne były wy-
kwalifikowane  ręce. 

Toteż choć w „1 Maju" szkoli się 
ciągle dalszych uczniów, personelu 
fachowego  nadal brak. I nadal wśród 
młodzieży panuje nastrój jakiejś sła-
bości, niewiary we własne siły. Miej 
scowa organizacja ZMP szczerze cie-
szy się z gwiazd — Janczaka, Ada-
ma jtisa czy Piłatowicza — lecz nie 
potrafi  reszty młodz;eży rozpłomie-
nić ich zapałem i zarazić ich przy-
kładem. 
Niewydobyty kruszec 

Krzywdzący bardzo byłby 

na jego zlotowy czyn złożyły się trzy 
lata cierpliwej, wytrwałej pracy, 
podsycanej ambicją wytkn:ętego ce-
lu. Dziś frezer  Janek wieczorami w 
domu nerwowo przelicza miesiące i 
dni planu, które mu jeszcze pozo-
stały do zrobienia, niespokojnie 
przerzuca kartki kalendarza dzielące 
go od dnia rozpoczęcia Warszawskie-
go Zlotu. Zasępia się — wczoraj na-
walała w dziale mechanicznym do-
stawa kół do obróbki. Koledzy z to-
karek podjęli zobowiązania — obie-
cali dać więcej kół — ale czy nadą-
żą? Czy zdążę? — gryzie się Ogarnia 
go niepokój wobec przeszkód, któ-
rych sam przełamać nie zdoła. Musi 
mu pomóc kolektyw. 

Ale zapał \ praca — szlachetna 
legitymacja zlotowa — z pewno-
ścią nie pójdą na marne. Zębate 
koła Jankowej frezarki  szybko 
wrzynają się w czas. 

Jerzy Jaruzelski 

Najgorzej jest gdy... 
Zle  jest gdy  listy pozostają bez 

odpowiedzi.  Gorzej gdy  nie ma od-
powiedzi  na listy,  w których  pra-
cownicy upominają się o swoje na-
leżności. Najgorzej  jednak  bywa 
wtedy,  gdy  bierność w korespon-
dencji  idzie  w parze z karygodnym 

- lekceważeniem  podstawowych  obo-
wiązków wobec pracowłiika. 

Tak  zdarzyło  się w wypadku  ob. 
Ludwika  Rowisińskiego  z Łodzi. 
Pisze on: 
„Pracowałem w PPRK Nr 2 w War-

szawie w charakterze majstra robót dro 
gowych ci 1949 do 1952 r. Należą mi się 
pobory za październik i premia za mie-
siąc wrzesień i październik 1951 r. 
Czekałem bez skutku 3 miesiące na od-
powiedź na kilkakrotne pisma, które wy 
słałem. Pojechałem więc w końcu tra-
cąc dzień pracy, do Warszawy. 

Tu dowiedziałem się, że moje podanie 
zaginęło i że mam napija* drugie i za-
łączyć dowód, że należą mi się pienią-
dze. Powiedziano mi wówczas, że w 
ciągu tygodnia należno^ otrzymam. 

Naraziłem się więc po raz drugi na 
koszta podróży i sam wszys4ko przy-
wiozłem. Od tego czasu minął miesiąc* 
a pieniędzy nie otrzymałem. Nie otrzy-
małem i odpowiedzi na rwój Ust pole-
cony. 

Prosiłbym o poinformowanie  mnie. u 
jakich władz mam się starać o swoje po-
bory?" 

Obywatelu Rowi&iński,  wierzymy, 
że po wydrukowaniu  Waszego  listu 
nie będziecie  się musieli „starać u 
władz  o swoje pobory 

Ale wierzymy też, że odpowiednie 
władze  postarają się o to, aby w 
PPRK  Nr.  2: 

1) nie ginęły  podania, 
2) odpowiadano  na listy  i 
3) w jak najkrótszym  terminie 

załatwiano  — o ile są słuszne — 
roszczenia pracowników. 

Bo to wszystko  właśnie stanowi o 
stosunku  do  czlouńeka  pracy. A ja-
kim powinien być ten stosunek  w 
Polsce Ludowej  — o tym chyba i 
kierownictwu  PPRK  wiadomo 

(mir-par). 

Tak to wygląda  z bliska 
P Y T A N I E Jest rzeczą nader charakterystycz-

ną że jednocześnie z finalizacją  prze-
targów bońskich wokół „układu ge-
neralnego" coraz bezczelniej podnosi 
głowę hydra neohitlerowskiego re-
wizjonizmii. Wszystko wskazuje na 
to, że owo charakterystyczne zjawi-
sko bynajmniej nie jest przypadko-
we. „Układ generalny" Adenauera z 
ministrami zachodnimi — to ostatecz-

sek, że młodzież „1 Maja" jest po- ? e d o * ? i c i e t a , r g u 1 1 3 t e m a t d o « t a w 

zbawiona zdolności i woli. k dażv! d o ń s k i e g o mięsa armatniego do 
jedynie 

7 ^ ^ 

Powieść o pracy ZMP 
w szkole 

Pracuję obecnie nad powieścią, 
obrazującą życie szkolne i działalność 
koła ZMP w liceum ogólnokształcą-
cym. Skończę ją latem br. Niedawno 
ukończyłam III tom cyklu „Rodzina 
Martenów". Po napisaniu powieści 
młodzieżowej zabiorę się do tomu IV 
wspomnianego cyklu. 

Przed wojną książki moje ukazy-
wały się w nakładzie 1 — 3 tys. egz. 
Obecnie wysokość nakładów sięga 25 
tys. egzemplarzy. 

zdolności i woli, że dąży i .. . . 
do łatwych sukcesów. Tak ! t z w < a r m i l e u ^pe]sk ie j . A zatem -

sprawa w społeczeństwie trizońskim nie jest, ale tak może z czasem s:ę 
stać, jeżeli kierownictwo zakładu, a 
przede wszystkim miejscowa organi-
zacja ZMP nie zajmie s:ę bliżej co-
dziennymi sprawami młodzieży, jej 
•najprostszymi fabrycznymi  zmartwie-
niami. Jeśli nie wzibudzi wśród ogó-
łu młodych bliższego zainteresowa-
nia pięknymi sukcesami najlepszych, 
głęboką ofiarnością  niektórych. 

Chłopski syn spod Nadarzyna — Ko-
walski, uczeń i praktykant tokarski, co 
dzień przemierza piechotą ponad dzie-
sięć kilometrów z domu do fahryki.  Ni-
gdy sie nie spóźnia i nigdy nie skarży. 
A często po godzinach zostaje przy ma-
szynie, by gruntowniej ogarnąć zasły-
szane w szkole wiadomości. Może on 
być wzorem dla innych, lecz mało kto 
zna go i mało kto wie o jego przywidzą 
niu do pracy. Przykładów podobnej ofiar 
ności Jest wiełe — w fabryce  im. 1 Maja 
leżą nieodkryte pokłady cennego, naj-
cenniejszego kruszcu: ludzi. 

b. niepopularna. Aby więc przyspo-
rzyć tej krwawej transakcji jak naj-
więcej zwolenników, chwycono 6ię po 
prostu propagandy rewizjonistycznej 
jako środka, który ma rozpętać na-
stroje nacjonalistyczne, odwetowe i 
zachęcić do nowego „marszu na 
Wschód". 

Jest rzeczą nie mniej znamienną, 
że akcji rozpętywania nowej hecy re-
wizjonistycznej jawnie przewodzi 
zach.-niemiecka hierarchia kościelna 
pod patronatem Watykanu. Oto np. 
dziennik „Nuernberger Nachrichten" 
informując,  że od czerwca do paź-
dziernika rb. trwać będą uroczysto-
ści w związku z „1200-leciem biskup-
stwa Wirtzburg" — dodaje, iż w okre-
sie tym odbędzie się także wiele 
zjazdów najróżniejszych organizacji 

Gdy na miejskiej naradzie ZMP w przesiedleńczych i hitlerowskich 
Pruszkowie Jan Janczak rzucił żar-
liwe słowa, od bez mała trzech lat 
w sercu pielęgnowane — wykonam 
Plan 6-letnf  do 22 lipca br. — od-
powiedziała mu radość i podziw ze-
branej młodzieży. Potem, jak echo, 
nadeszły ZMP-owskie zobowiązania, 
ale niestety niezbyt dużo było tam 
lobowiązań chłopców z „1 Majta" — 

związków żołnierskich. Rej wokół 
owego „jubileuszu" wodzi wśród bi-
skupów trizońskich biskup Doepfner, 
a całej imprezie patronuje nie kto 
inny, lecz sam... nuncjusz papieski, 
dr. Muench, obywatel amerykański i 
słynny polakożerca, który nie daro-
wał dotychczas chyba ani jednej hecy 
rewizjonistycznej, aby nie zaszczy-

cić jej swoim udziałem. A program 
„jubileuszu biskupstwa wirtzburskie-
go" przewiduje m. in. — zjazd kole-
jarzy „z byłej dyrekcji Opole", zjazd 
przesiedleńców niemieckich krajów 
nadbałtyckich, a nawet — zjazd... 
„byłych artylerzystów". 

Inny organ rewizjonistów trizoń-
skich tzw. ..Schlesische Rundschau" 
informuje,  że nie tylko w Witrzbur-
gu, ale również w Lichtenfels  (półn. 
Bawaria) odbędzie się „obchód jubi-
leuszowy", a to w związku z 700-le-
ciem istnienia „miasta Schweidnitz", 
czyli naszej polskiej Świdnicy! Także 
i ten „jubileusz" zaszczycają patrona-
tem dostojne fiolety  biskupie i pur-
pury kardynalskie 

„Petrusblatt \ organ katolickiej ku-
rii biskupiej w Berlinie zachodnim 
stwierdza, że równolegle z przygoto-
waniami do. „zjazdu wysiedleńców 
ze Śląska" (który to zjazd ma się od-
być w Hannowerze) — „czynione są 
przygotowania do śląskiego kongresu 
katolików", przy czym właśnie „Pe-
trusblatt", właśnie organ kurii bisku-
piej. informuje,  że ten „katolicki kon-
gres" zainaugurowano już wielkim 
wiecem pod hasłem: „niemieckie te-
reny wschodnie — częścią składową 
chrz^ścfjpńsM^aro  zachodu'*!... 

Ciekawe, jaik w związku z tymi fak-
tami należą rozunreć milczenie pol-
skie. hierarchii kościelnej? Zwłasz-
cza w świetle 4 punktu Porozumienia, 
zawartego z Rządem RP milczenie to 
nabiera szczególnej wymowy Prze-
cież punkt ten głosi, że Episkopat 
„bedzie się przeciwstawiał vrogiej 
Polsce działalności, a zwłaszcza an-
typolskim i rewizjonistycznym wystą-
pieniom części kleru niemieckiego".^ 

PAL. 
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S P O R T O W E 
Zakończenie mistrzostw Polski w boksie 
Kudłacik najlepszym pięściarzem turnieju 25 bm zakończyły się w Warszawie indywidulne mistrzostwa Polski w 
boksie na rok 1952. W wyniku trzydniowych walk tytuły mistrzów Polski zdo-
byli w kolejności wag: MURAWSKI, STEFANIUK, KRU2A, KAFLOWSKI, 
KUDŁACIK, CHYCHŁA, KRAWCZYK, NOWARA, GRZELAK i GOŚCIAŃSKI. 

Ostatni dzień zawodów stał pod znakiem zaciętych pojedynków na dobrym 
ooziomie ** 

PRZEBIEG WALK 
W wadze muszej Murawski pokonał 

nieznacznie na punkty Łakomego. 
Kukier wygrał na punkty z ambit-

nym Zawadzkim. 
Ostateczna kolejność w tej kategorii 

jest następująca: I) Murawski, 2) Ku-
kier, 3) Łakomy, 4) Zawadzki. 

W koguciej Niedźwiedzki (Byd-
goszcz) pokonał Woźniaka (Warsza-
wa). Bydgoszczanin atakował bez przer-
wy osłabiając stopniowo silnymi ciosa-
mi przeciwnika. Stefaniuk  po walce sto 
jącej na najwyższym poziomie zwycię-
żył nieznacznie* Kasperczaka. Kasper-
czak walczył bardzo dobrze przeprowa-
dzając żywiołowe ataki. Walkę prze-
grał minimalnie na punkty. Kolejność 
tej kategorii jest następująca: 1) Ste-
faniuk,  2) Woźniak, 3) Kasperczak, 4) 
Niedźwiedzki. 

W piórkowej Kruża po doskonałej 
walce wypunktował Bazarnika. Kruża 
był bardziej agresywny i częściej tra-
fiał.  Soczewiński wygrał w. o. z po-
wodu kontuzji Janickiego. Ostateczna 
kolejność: 1) Kruża, 2) Soczewiński, 3) 
Bazarnik, 4) Janicki. 

W lekkiej Kaflowski  (Wrocław) po 
słabej walce wypunktował Nowaka. 

Nowak (W-wa) wygrał z Suszką. 
Kolejność tej kategorii Jest następu-

jąca: 1) Kaflowski,  2) Nowak (W-wa), 
3) Nowak (Bydgoszcz), 4) Suszka. 

W lekkopółśredniej Sadowski (Szcze-
>:n) zwyciężył na punkty Błacha 
(W-wa). 

Ostateczna kolejność: 1) Kudłacik, 
2) Sadowski, 3) Błach. 

W półśredniej Chychła wygrał wsku-
tek dyskwalifikacji  Debisza w drugiej 
rundzie. W pierwszym starciu obaj za-
wodnicy otrzymali napomnienie za wza-
jemne trzymanie się. W drugiej run-
dzie Dębisz otrzymuje dalsze dwa na-
pomnienia i zostaje zdyskwalifikowany. 
Nowakowski wygrał w. o. z powodu 
niedopuszczenia przez lekarza Kazi-
mierczaka. Ostateczna kolejność: I) 
Chychła, 2) Dębisz, 3) Nowakowski, 4) 
Kazimierczak. 

W lekkośredniej Krawczyk wypunk-
tował Derkowskiego. Kolejność: 1) 
Krawczyk, 2) Musiał, 3) Derkowski. 

W średniej Czapliński wygrał z Kru 
pińskim. Nowara (Katowice) zwyciężył 
na punkty Piórkowskiego- Po dwóch 
wyrównanych rundach, w trzeciej lep-

cięstwem zespołu A 7:6 (5:3). 
Zespół A: Dudkowiak, Zgóda, Zelman, 

Mmartowicz (4), Jaworski (1), Czuper-
ski (1) 

Zespół B: Szczypko, Karpiński, Procel 
(2). Gremlowski (3), Kociszewski (1), Jera 
(w nawiasach podano ilość zdobytych bra 
mek). 

Pływacy ustanawiają 9 rekordów Polski 
Drugi dzień kontrolnych zawodów ki wodnej rozegranym między drużynami 

kadry pływackiej przyniósł 9 da i - z a l f 0 ń c z y ,  n i e z n a n y m zwy 
6zych rekordow Polski i szereg do-
brych wyników. 

Płynąca na pierwszej zmianie w 
sztafecie  4x100 m st. dow. kob. Mił-
nikiel poprawiła ustanowiony wczo-
r a j własny rekord uzyskując 1:12,9. 

Nowy rekor ustanowiła również 
sztafeta  w składzie; Milmkiel, Broll, 
Kowalska, Badura, klora uzyskała — 
5.01,4. 

Również następna konkurencja , 
jaką była sztateta 4x200 m st. dow. 
mę/czyzn przyniosła, dwa rekordy. 
Toikaczewski na pierwszej ssmianie 
ustanowił nowy rekord osiągając 
2:15,4, a sztafeta,  w które j przeu Toł 
kaczewskim płynęli Lewicki, Mrocz-
kowski i Gremlowski, uzyskała r e -
kordowy czas 5:12,9. Wynik ten jest 
tylko o 0,9 sek. gorszy od minimum 
ol^napijskiego. 

•Sztafeta  w składzie Procel, Jera , 
Kociszewski, Stelmaszyk, która za ję-
ła J ł"'g£ie miejsce, uzyskała również 
•wynik lepszy od starego rekordu 
06iągając 5:25,2. 

Dalsze rekordy Polski ustanowili: 
Mrozówna na 200 m st. kL — 3:04,2, 
Gryszczyk R. na 100 m st. mot. kob. 
— 1:27,6, Gellnerówna na 200 m st. 
grzbiet — 2:59,4, Miinikicl na 50 m 
st. dow. — 32,8. Sztafeta  4x100 m st. 
grzbiet, kob. w składzie: Gellnerów-
na, Gryszczyk R., Fijałkowska, Mil-
nikiel — 5:38,5. 

W tym dniu ustanowiono również nowy 
rekord Wojska Polskiego. Mianowicie Zą" 
bek na 400 m st. grzbiet, uzyska! czas 
5:46,0. 

Wyniki pozostałych konkurencji: 
200 m st. klas. mężczyzni: Niko-d-emski 

2:46,8, 400 m st. dow. kobiet: 
1) Gryszczyk U. — 5:54,7, 2) Werakso — 

1:02,0. 100 m st. dow. mężczyzn: 
Ciążki — 1:00,4, 50 m st. dow. mężczyzn: 
1) Procel — 27,6, 2) Lewicki — 27,8. 
Odbyły się również skoki do wody. W 

konkurencji kobiet zwyciężyła Chrząsz-
czówna 85,95 pkt., w konkurencji męż-
czyzn Baklarz — 110,36 przed Rękasem — 
101,85. 

Zawody zakończyły się spotkaniem pił 

Wyjazd wioślarzy polskich 
do M o s k w y 

25 bm. odleciała samolotem z Warszawy 
fco  Moskwy na zaproszenie Wszechzwiąz-
kowego Kom. Kult. Fiz. i Sportu przy Ra-
dzie Min. ZSRR, ekipa wioślarzy polskich. 

W skład ekipy wchodzą: kierownik Ko-
rek, trener Verey oraz zawodnicy: Ko-
cerka, 2arnowiecki, Lorentz, Jagodziń-
ski, Tomas, Szwarcer Zbigniew i Szwarcer 
Edward. 

szy technicznie Nowara osiągnął wy-
raźną przewagę. 

Ostateczna kolejność: 1) Nowara, 2) 
Piórkowski, 3) Czapliński, 4) Krupiń-
ski. 

W półciężkiej Grzelak wygrał w. o. 
z powodu kontuzji Szczypińskiego. 

Wojciechowski wygra! na punkty z 
Frankiem. 

Ostateczna kolejność: 1) Grzelak, 2) 
Wojciechowski, 3) Franek, 4) Szczepiń 
ski. 

W wadze ciężkiej Gościański zwycię 
żył Węgrzyniaka przez dyskwalifikację 
w trzecim starciu. Młody Węgrzyniak 
w pierwszym starciu miał przewagę, 
jednak w następnych rundach po zain 
kasowaniu kilku silnych ciosów osłabł 
i walczy* nieczysto. 

Jądrzyk wygrał w. o. z powodu kon 
tuzji Nandzika. 

Ostateczna kolejność: 1) Gościański, 
2) Węgrzyniak, 3) Jądrzyk, 4) Nan-
dzfk. 

NAGRODY DLA NAJLEPSZYCH 
W godzinach wieczornych w hali ZS 

Gwardia odbyło się uroczyste rozdanie na 
gród zwycięzcom indywidualnych mi-
strzostw Polski w boksie połączone z bo-
gatą częścią artystyczną. 

Nagrodę dla najlepszego boksera turnie-
ju otrzymał Kudłacik. 

Za najlepszą walkę mistrzostw uznano 
spotkanie Kasperczaka ze Stefaniukiem  w 
wadze koguciej. Obaj zawodnicy otrzyma-
li nagrody. 

Nagrodzeni zostali również najmłodszy 
mistrz Polski 2urawski i najstarszy mistrz 
Polski Nowara. 

Nagrody za najlepsze przygotowanie za 
wodników do mistrzostw przyznano tre-
nerom Riitkemu i Biandze. 

Nowe domy Starówki 

Polska — Rumunia 0:1 (0:0) 
Rozegrane w Bukareszcie" międzypań- pomocnik MAMON oraz 

stwowe spotkanie piłkarskie Rumunia 
— Polska zakończyło się zwycięstwem 
Rumunii 1:0 (0:0). Bramkę zdobył w 
48 minucie gry PARASHIVA. Sędzio-
wał Vlcek (Czechosłowacja). Widzów 
około 45 tys. 

Reprezentacja Polski grała w skła-
dzie: Stefaniszyn  (Szymkowiak), Bar-
tyla, Korynt, Banisz, Bieniek, Manon, 
Trampisz, Jankowski, Breiter, Rajtar, 
Patkolo. 

Mecz toczył się w pierwszej poło-
wie pod znakiem przewagi Rumunów. 
Przewaga ta utrzymywała się do 60 
minuty meczu. Od tego momentu Po-
lacy grają lepiej, przeprowadzając czę 
sto niebezpieczne ataki. Dzięki, jednak 
doskonałej postawie bramkarza Rumu-
nii Voinescu oraz prawego obrońcy Ba 
kuta, wynik nie ulega zmianie. 

W drużynie polskiej dobrze zagrali 
bramkarze STEFANISZYN i SZYMKO 
WIAK (ten ostatni grał od 75 minuty 
gry), obrońcy KORYNT i BANISZ, 

Koszykarki ZSRR zdobywają  mistrzostwo Europy 
Polska  na V  miejscu 25 "bm. zakończyły się w Moskwie 
na centra lnym stadionie Dynamo mi-
strzostwa Europy w koszykówce ko-
biet. 

Tytuł mistrza Europy zdobyły po-
nownie doskonałe koszykarki Zw. 
Radzieckiego, które w ostatnim spot 
kaniu dnia pokonały zdecydowanie 
CSR 52:29 (29:22). 

Spo^.kanie sędziowali Vanderper -
ren (Belgia) i Szeremeta (Polska). 

W spotkaniu o 4 i 5 miejsce re -
prezentacja Polski po s łabej grze 
przegrała z doskonale dysponowaną 
i szczęśliwie gra jącą reprezentacją 
Bułgarit 36:70 (20:36). 

Bułgarki były szybsze od naszych 
koszykarek i prowadziły przez cały 
czas meczu. Zawodniczki polskie gu-
biły się w podaniach oraz słabo 
strzelały. Wyróżnić z Polek można 
Rogowską w a taku i Kamecką, n a j -
lepszą naszą zawodniczkę, walczącą 
z wielką ambic ją oraz Czopkównę. 
W drużynie Bułgarii na j lep ie j grały 
Szimonowa i Diambazowa. Punkty zdo 
były: dla Polski Rogowska — 11, 
Czopkówna — 7, Mamińska — 6, 
Kowalówka — 4, Kamecka, Pachlo-
wa, Zakrzewska, Łaptaś — po 2 oraz 
Beyer, Kowalczyk i Silska — po 1. 
Dla Bułgarii: Wojnowa — 35, Diam-
bazowa — 20, Szimannowa i Geishe-
wa — po 6, Da miano wa — 3 oraz 
Eskimowa — 1. Spotkanie prowadzi-
li sędziowie: Kostin (ZSRR) i Pinto 
(Włochy). 

Spotkanie o miejsce 7 i 8 zakoń-
czyło się zwycięstwem Franc j i nad 

Wągry  - Bułgaria 1:1 
Rozegrane w Budapeszcie spotkanie pił-

karskie Węgry — Bułgaria zakończyło się 
wynikiem remisowym 1:1 (0:1). 

W rozegranym w Sofii  spotkaniu dru-
gich drużyn Bułgarii i Węgier zwycięży-
ła Bułgaria 3:2 (1:1). 

RAJTAR \ BREITER. Najsłabiej zagrał 
Jankowski. 

W drużynie Rumunii wyróżnili się: 
bramkarz Voinescu, obrońca BAKUT, 
pomocnik BALIN oraz strzelec bramki 
PARASH1YA. 

Wśród  tysiąca obiektów,  budowa-
nych w Warszawie,  znajduje  się rów-
nież wiele rekonstruowanych  domów 
zabytkowych.  Na  Starym  i Nowym 
Mieście  odbudowuje  się kilkadziesiąt 

napastnicy I domów.  W  tym roku  przybędzie  tu 
ok. 1000 izb — więcej niż odbudowa-
no na Starym  i Nowym  Mieście  do 
tej pory. 

W  ostatnich dniach  na Starym  Mie-
ście oddano  do  użytku  kilka  domów 
przy ul. Piwnej. Ulica  ta zostanie 

jeszcze w tym roku  całkowicie  od-
budowana.  Poza tym odbudowany 
będzie  Rynek Starego  Miasta  i uU 
Świętojańska.  Część domów  przekaz 
zana zostanie lokatorom  w 1952 r.§ 
część — po wykończeniu — w r. 1953. 

Na  zdjęciu:  odbudowywane  domy 
przy ul. Piwnej — widok  od  strony 
Podwala.  Na  fotoprafn  widoczny  jest 
również rekonstruowany  średnio-
wieczny kościół  Augustianów. (darĄ 

Foto  Wl.  Piotrowski. 

Spacerowe migawki  z Trójmiasta 

Kolorowe miesiące i CZRM bez ikry 

Szwajcar ią 46:31 (25:9)7^T mecz o 10 
i 11 miejsce przyniósł sukces R u m u -
nii nad Finlandią 41:35 (16:14). 

Ostateczna kolejność mistrzostw 
Europy przedstawia się nas tępująco: 
1) ZSRR, 2) CSR, 3) Węgry, 4) Buł-
garia, 5) Polska, 6) Włochy, 7) Franki w i ł y nowalie gruntowe i udała 

Gdańsk-Gdynia, w maju. 
Najczęściej spotykaną teraz zupą w za-

kładach gastronomicznych Trójmiasta 
(Gdańsk, Sopot, Gdynia) — jest czerwony 
barszcz, najpopularniejszą jarzyną do dru 
giego dania — buraczki. Nawet smażone-
go dorsza podają w barach rybnych z bu 
raczkami. Skąd ta buraczkowa obfitość  w 
gospodach i na rynkach Trójmiasta? Obfi-
tość której się już w obecnym czasie na-
wet nie spodziewano? Stąd, że badyla-
rze-plantatorzy warzyw, zdecydowali się 
wreszcie otworzyć kopczyki i dopiero te-
raz rzucić ita rynek warzywa. 

Gdy w lu tym i marcu wyczerpy-
wały się ^szczupłe rezerwy warzyw 
w Centrali Ogrodniczej, badylarze 
zacierali ręce, spodziewając się w 
kwietniu i w m a j u grubych, paskar 
skich zysków. 

Przeliczyli się jednak. O 3 tygod-
nie wcześniej niż w ub. roku po ja -

cja, 8) Szwajcaria , 9) Austria, 10) 
Rumunia, 11) Finlandia, 12) NRD. 

Mistrzostwa zakończyły się więc 
całkowitym sukcesem Związku Ra-
dzieckiego i pańs tw demokracj i lu-
dowej, które zajęły 5 pierwszych 
miejsc. 

się kontraktacja wczesnych warzyw 
Pozwoliło to na wcześniejsze i peł-
niejsze zaopatrzenie rynku w no-
walie. Dalsze więc, jak przekonali 
się badylarze, przetrzymywanie w a -
rzyw nie tylko nie dałoby zysku, 
a le — s t ra ty . 

Do ekspozytur Centrali Ogrodniczej, a 
także do magazynów w Gdańsku napły-
wają dostawy takich nawet warzyw, któ-
re się wybitnie nie udały w zeszłym ro-
ku, m. in. selerów i buraków. 

Przeciągnęli także spekuJancką strunę 1 
terespolscy „marynaciarze", którzy jeszcze 
na Wielkanoc nie chcieli sprzedawać ogór-
ków kwaszonych niżej 12 zł za kilo, a 
dziś biorą 4 zł. Dostało się też kapuścia-
nym głowom. Ceniły się po 8 i więcej zł 
za kilo. A teraz kwaszoną kapustę oferu-
je się Centrali Ogrodniczej po 2 zł. 

Planowa organizacja handlu po-
winna nie tylko wykazywać więcej 
czujności w zwalczaniu spekulacji, 
nawet będącej w zarodku, ale win-
na także skutecznie przeciwdziałać 
innym brakom, występującym w 
obrocie towarowym. Np. ludzie z 
Trójmiasta potrafią  dokładnie okre-
ślić, kiedy kto kupił w sklepie MHD 
maryna rkę welwetową. 

Bo zielone marynark i welwetowe 
sprzedawano w marcu, brązowe w 
kwietniu, a teraz idzie seria grana-
towych. Idzie dlatego, ponieważ, jak 
wynika z wyjaśnień gdańskiego 
MKD, dostawcami odzieży z Centra-
li Odzieżowej rządzi niepisane p ra -
wo serii, prawo którego dotychczas 

6 meczów o Puchar Zlotu 
« 

Zwycięstwa  CWKS  i Lotnika Mecze o Puchar Zlotu przyniosły szereg niespodziewanych wyników. 
Drużyny śląskie poprzegrywaly mecze na swoim boisku. Gwardia kra-
kowska odniosła najwyższe w bież. sezonie zwycięstwo, a CWKS zgod-
nie z tradycją zagrał lepiej na wyjeździe, niż w Warszawie. Słaby dzień 
miał Kolejarz warszawski. 

Drugi etap Biegów Narodowych 
W drugim etapie Biegów Narodowych 

startowało w Lodzi 494 zawodników, w 
tym 140 zawodniczek. Biegnący poza kon 
kursem mistrz Łodzi na długich dystan-
sach — Szewczyk uzyskał na 1000 m 2.47,7. 

W woj. łódzkim według niekompletnych 
danych startowało ogółem 565 osób, w tym 
187 kobiet. Klasę II uzyskało 5 osób, w 
tym 1 kobieta. 

Klasę III zdobyło 66 zawodników i 25 za-
wodniczek. 

W Krakowie najlepszy ozas na 1.000 m 
Uzyskał Motyka 2.43,8, a na dystansie 
3.000 m — Kaczmarczyk 9.58,8. 

Na terenie Opolszczyzny startowało 316 
zawodników, w tym 94 kobiety. Na dy-
stansie 1.000 m najlepszy czas uzyskał Gó-
ra 2.49,0, a na 1.500 m — Langer 4.25.0. 

W Lublinie na starcie II etapu Biegów 
Narodowych stanęło 150 zawodników. 

W Bydgoszczy startowało 100 osób. Na 
wyróżnienie zasługuje wynik juniorki Ku 
berówny na 400 m — 1.08,8 oraz czas Gó 
reckiego na 3.000 m — 9.17,0. 

W Szczecinie startowało 220 zawodni-
ków i zawodniczek. Na uwagę zasługuje 
wynik juniorki Zacharewicz na 400 m 
1.00,8. 

W Poznaniu z wyjątkiem Trentowskie-
go, który w biegu na 1.000 m uzyskał czas 
2.47.4 i zdobył klasę II, 36 dalszych zawód 
ników i zawodniczek zdobyło klasę III. 

W Częstochowie startowało 84 zawodni 
|tów i zawodniczek. Na 1.000 m najlepszy.. 

wynik uzyskał członek LZS Gnaszyn — 
Kożuch 2.56,6. 

W woj. olsztyńskim startowało ponad 
1.000 zawodników i zawodniczek. 

W Katowicach startowało ponad 100 za-
wodników i zawodniczek. Na dystansie 
800 m juniorów najlepszy czas uzyskał 
Brabański — 2.12,8. 

Wyniki niedzielne 
się następująco: 

OWKS KRAKÓW — KOLEJARZ 
WARSZAWA 3:0 (2:0) 

Pierwszy występ OWKS Kraków 
w Warszawie zakończył się zwycię-
s twem nad Kolejarzem Warszawa 
3:0 (2:0). Zwycięstwo gości jest zasłu 
żone, aczkolwiek w polu gra była 
równa. Kolejarz wystąpił bez Szu-
larza, Jaźnickiego i Wesołowskiego, 
o porażce zadecydwała jednak zła 
taktyka gry a taku . Napad Kolejarza 
grał górą, stłoczony na polu ka rnym 
przeciwnika i skutkiem tego nie po-
trafił  sobie wyrobić pozycji do strze 
lenia bramki. Poza tym rozwitnął z>byt 
słabe tempo, co wyszło na korzyść 
dokładnie gra jącemu OWKS. 

Goście zademonstrowali grę we-
dług wzorów „krakowskiej szkoły", 
piłkę trzymali przy ziemi, a a taki 
forsowali  przeważnie skrzydłami. 
Doskonałym kierownikiem a taku był 
Wiącek, a dobrym strzelcem okazał 
się Piechaczek, strzelec wszystkich 
bramek. Prócz nich w OWKS wy-
bijali się Kroczek (skrzydłowy), Ka-
lus i Strzykalski. 

przeds tawia ją^ W Kolejarzu na j lep ie j grali Ko-
bylański, Łabęda i Borucz. 

Pierwsza bramka padła już w 5 
min. gry na skutek błędu obrońcy. 
W 7 min. później padła druga po 
centrze Kroczka. Niedługo później 
obrońca gości Durniok doznał kon-
tuzji i opuścił boisko. Kolejarz uzy-
skał w polu przewagę, lecz na sku-
tek złej taktyki a t aku nie potrafił 
odbić utraconych bramek. 

Po przerwie tempo osłabło. W 23 
min. z centry Kroczka Piechaczek 
zdobył trzecią bramkę. Pod koniec 
meczu Popiołek doznaje kontuzji . 

Wynik pozostaje bez zmiany. 
Widzów 5000. (St. MieL) 

NA PROWINCJI 

Mistrzostwa Polski w tenisie stołowym 
w grach podwójnych i mieszanych 

W Bielsiku zakończone zostały 25 
bm. mistrzostwa Polski w tenisie 
s tołowym w grach podwójnych męż-
czyzn i kobiet oraz w grach mie-
szanych. 

W wyniku dwudniowych rozgry-
wek tytuły mitsitrzowskie zdobyli: 

gry mieszane: Guzikowa — Gaj 
(Warszawa), przed Krzysik — Andry 
chówna (Łódź): 

gry podwójne kobiet: 1) Guzikowa 
— Szmidtówna (Kielce), 2) Toma-
szewska — Kosicka (Poznań), 3) 
Heinrich — Orłowska (Łódź); 

bosz — Ziemba (Kraków), 2) Arbach 
— Czupczyk (Wrocław), 3) Krzysik 
— Krygier (Łódź). 

Niespodzianką mistrzostw było wy 
el iminowanie pary G a j — Dembow-
ski (Warszawa), która przegrała z 
pa rę Ziemba — Dobosz 3:0. 

Rekord Piątkowskiego 
w rzucie dyskiem 

Utalentowany miotacz Włókniarza (Kon-
stantynów) Piątkowski ustanowił w brodzi 
nowy rekord Polski juniorów w raucie gry podwójne mężczyzn: 1) Do- dyskiem wynikiem 54,02 m. 

W Krakowie Gwardia pokonała zdecy-
dowanie Unię Chorzów 7:0 (1:0). Bramki 
zdobyli: Gamaj — 3, Mordaiski, Kohut, 
Kotaba (z karnego) oraz jedna samobój 
cza. 

Drużyna Gwardii zagrała dobrze tech 
nicznie i miała zdecydowaną przewagę 
przez cały czas spotkania. W drużynie 
zwycięzców na wyróżnienie zasługuje Ju-
rowicz w bramce, Flanek w obronie, Szczu 
rek w pomocy oraz Mordarski i Kohut w 
ataku. U pokonanych najlepszym graczem 
był bramkarz Wyrobek i skrzydłowi Prze-
cherka oraz Kubicki. 

Kolejarz Poznań zwyciężył w Chorzo-
wie Budowlanych 2:0 (1:0), zdobywając 
bramki ze strzałów Anioły i Gogolewskie 
go. 

Spotkanie nie stało na wysokim pozio-
mie. W drużynie Budowlanych zawiodła 
linia pomocy. W Kolejarzu najlepiej za-
grał Anioła oraz bramkarz Rosiński. Naj-
lepszym graczem Budowlanych był Po. 
wała. 

W Radlinie miejscowy Górnik przegrał 
z Ogniwem Kraków 1:2 (1:1). Bramki zdo 
byli: dla Ogniwa — Kudłuczak i Strojny, 
dia Górnika — Bożek. 

W drużynie górników zawiódł atak, któ 
ry nie potrafił  wykorzystać dogodnych 
sytuacji podbramkowych. W drużynie 
Ogniwa najlepiej zagrał bramkarz Hym-

W Łodzi CWKS zwyciężył Włókniarza 
Łódź 2:1 (0:1). Obie bramki dla CWKS 
zdobył Janeczek. Dla pokonanych honoro-
wy punkt uzyskał Kowalec. 

Włókniarz wystąpił w odmłodzonym 
składzie i miał w pierwszej połowie gry 
nieznaczną przewagę. Po przerwie lepsza 
technicznie drużyna CWKS opanowała 

całkowicie sytuację i nie schodziła z po 
łowy boiska Włókniarza W drużynie woj-
skowych dobrze zagrał bramkarz Kłaczek 
oraz Janeczek i Pulikowski w ataku. 

W Bytomiu Ogniwo odniosło pierwsze 
zwycięstwo w rozgrywkach o Puchar Zlo-
tu, wygrywając z gdańskimi Budowlany-
mi 1:0 (1:0), Bramkę dla Ogniwa zdobył 
Kauder. 

Ogniwo przez cały czas spotkania miało 
zdecydowaną przewagę W drużynie Bu 
dowlanych wyróżnił się Gronowski, a w 
Ogniwie Cichoń i Kauder. 
II LIGA 

Grupa pierwsza: 
Gwardia Bydgoszcz — Stal Gdańsk 2:1, 

Kolejarz Toruń — Kolejarz Leszno 2:1, 
Kolejarz Gdańsk — Gwardia Shipsk 4:5, 
Stal Poznań — Kolejarz Bydgoszcz 2:1. 

Grupa druga: 
Lotnik Warszawa — Gwardia Białystok 

2:0, Stal Starachowice — Włókniarz Ra 
dom 5:1, Włókniarz Chodaków -r Spójnia 
Warszawa 0:1. 

Grupa trzecia: 
Górnik Zabrze — Stal Zielona Góra 5:1, 

Stal Lipiny — Górnik Radzionków 0:4, 
Stal Wrocław — Górnik Knurów 1:0, Stal 
Sosnowiec — Budowlani Opole 2:1. 
Grupa czwarta: 

Budowlani Przemyśl — Włókniarz Kros-
no 3:2, OWKS Lublin — Włókniarz Kra-
ków 0:1, Ogniwo Częstochowa — Ogniwo 
Tarnów 1:2, Stal Nowa Huta — Gwardia 
Kielce 1:1. 

nie udało się zreformować,  n ie t y l -
ko w Trójmieście, lecz i w wielu 
innych miastach. 

Przyjezdnemu z Warszawy ogląda 
jącemu półki Domu Towarowego 
Centrali Spożywczej i Powszechne-
go Domu Towarowego w G d a ń s k u -
Wrzeszczu oraz wystawy uspołecz-
nionych sklepów spożywczych w c a -
łym Trójmieście rzuca 6ię w oczy 
duży wybór różnych gatunków h e r -
baty. 

Widzi się nie tylko herbatę chińską n 
ł I gatunku w 2 dekowych paczkach, któ 
Tych pe-łno jest w sklepach warszawskich 
ale także, od dłuższego czasu niewidziane 
w Warszawie, gatunki „India" i „Cey-
lon", w najróżnorodniejszych opakowa-
niach. Tajemnicę tak uroz — aiconego wy* 
boru gat- ów herbaty w sklepach Trój-
miasta, tłumaczyć należy faktem,  że wła-
śnie w Gdyni znajduje się największa pa-
czkarnia herbaty Centrali Spożywczej. 

A wiadomo — bliższa koszula cia-
łu. Bliższe są paczkami CS sklepy 
Trójmiasta, niż np. sklepy w W a r -
szawie. 

* 
Trudno być w Trójmieście i n i e 

zahaczyć o sprawy rybackie. 
Fabryka t ranu Centrali Rybnej w 

Sopocie pracuje na 3 zmiany. P o -
t rzebuje dz i enne do produkcji 22 
ton surowca — świeżych wątrobelc 
dorszowych. 

Dostawcą wątróbek jest przedsiębior-
stwo rybackie „Arka'£ które wywiązuj© 
się solidnie z umowy i w pełni zaspoka-
ja potrzeby sopockiej fabryki  tranu. Jed-
nak w kwietniu, w okresie największego 
sezonu dorszowego, także inne przedsię-
biorstwa rybackie podległe Centralnemu 
Zarządowi Rybołówstwa Morskiego posta-
nowiły, nie pytając o zgodę, wysyłać wą-
tróbki do fabryki  w Sopocie. Fabryka o 
ograniczonych możliwościach produkcyj-
nych, nie posiadająca odpowiednich ma-
gazynów — chłodni, towaru nie przyjęła. 
Powstały „korki" wątrobiane. Kilkadzie-
siąt ton nieprzyjętego surowca stojąc pod 
gołym niebem sfermentowało. 

A przecież można było z n a d m i a -
rem wątróbek postąpić inaczej. Cen-
tralny Zarząd Rybołówstwa mógł j e 
po prostu złożyć do swoich chłodni, 
a po sezonie przerobić na pasztety. 

Zmarnowały się nie tylko wą t rób-
ki dorszowe 95 proc. całej ikry dor -
szowej oddano w tym sezonie do fa-
bryk mączki rybnej na nawóz, za -
miast ją zasolić i przechować. O d -
dzielenie ikry wymaga bezsprzecznie 
specjalnego wysiłku, lecz wysiłek 
ten byłby s;ę stokrotnie opłacił 
CZRM i konsumentowi, który by 
otrzymał zimą polski kawior. 

Niestety o tym wszystkim nie po-
myślano w CZRM przed i w czasie 
sezonu dorszowego. 

Ikry nie ma w magazynach i... w 
działalności CZRM. (ig) 

RADIO 
na dzień 27 maja 1952 r. (wtorek). 

Na fali  1322 m. 
Program dnia 6.05 15.25 Wiadomości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16 00 20.00 23.00. 
6.10 Wszechnica Radiowa 6.30 Pieśni w 

wyk. Zesp Pieśni i Tańca Armii Radziec-
kiej im Aleksandrowa 7 20 Muzyka roz-
rywkowa 7.50 Kalendarz Radiowy 8 00 Aud 
dla klas starszych szkół podstawowych 
8.20 Operowa muzyka instrumentalna 9 40 
Muzyka 10.30 Muzyka symfoniczna  10 55 
„Pierwsza sesja" — fragm  pow Pal'a liku 
p.t. ,,Bunt w klasie" 11 15 Muzyka i aktu-
alności 11 45 Głos mają kobiety 12.15 Mu-
zyka 15.30 Aud. dla dzieci 16.20 Koncert 
Ork. Mandolinistów 17.00 Skrzynka ogól 
na 17.15 Aud. z cyklu: „Notatnik czytelni-
ka" p. t. „Myślimy o mechanizacji" 17.25 
P. Massagni: Duet z II aktu opery „Przy 
jaciel Fryc" 17,35 Żukowski: Bądź pozdro-
wiona ojczyzno moja — kantata 18 00 Mi . 
krofonem  po kraju 18 20 Utwory komp 
bułgarskich w wyk. F Łoboza — fortepian 
19.05 Koncert 20.30 Rosyjska muzyka lu-
dowa 20.45 „OBCY CIEN" — SŁUCHO-
WISKO W/G SZTUKI K. SIMONOWA 21.45 

Muzyka 22.12 Muzyka kameralna 22.47 Mu-
zyka taneczna. 

Na fali  367 m. 
Program dnia 6.00 13.25 Wiadomości 5 05 

6.30 7 55 17.00 21 00 23 5 0. 
5.20 Koncert poranny 6 50 Muzyka 7 20 

Muzyka rozrywkowa 7 50 Kalendarz Ra-
diowy 14.15 Pieśni komp rosyjskich 14 30 
Koncert 15 10 „Powracająca fala"  — ode. 
opow B Prusa 15.30 Aud dia dzieci 16 00 
Wszechnica Radiowa 16 20 Dziennik war* 
szawski 16.35 Utwory skrzypcowe w wyk. 
H Palulisa 17.15 Muzyka symfoniczna  17 45 
Radiowy poradnik językowy w oprać, 
prof  W Doroszewskiego 18.00 Muzyka lu-
dowa 18.30 Wszechnica Radiowa 18.50 Mu-
zyka dla wszystkich 19.30 Muzyka i aktu-
alności 20.00 Koncert symfoniczny  w wyk. 
W Ork P R p d G Fitelberga 21.30 
Utwory na harfę  21 40 Rosyjskie, ukraiń-
skie. białoruskie pieśni lud we 22.00 Sąd 
nad obszarnikiem" — fragm  pow chiń-
skiego pisarza Czżon-Li-bo p t „Hura-
gan" 22.30 Muzyka taneczna 23.10 Muzyka 
kameralna. 

Polskie Radio 7**trzega sobie możliwość! 
zmian w programie. 

ŻYCIE 



Str. 6 ŻYCIE OLSZTYŃSKIE 

Pod hasłem walki o pokój Junacy sp na strzelnicy 
i wzmocnienia sojuszu robotniczo - chłopskiego 
Warmia i Mazury obchodzić będą Święto Ludowe (s) Tak jak w latach poprzednich, tak i w tym roku masy pracujące 

chłcpów obchodzić będą tradycyjne Święto Ludowe w dniu 1 czerwca. Przy-
gotowania organizacyjne do obchodu w woj. olsztyńskim są już w pełnym 
toku. 
Tegoroczne Święto Ludowe będzie 

dniem wielkiej mobilizacji mato i 
średniorolnych chłopów oraz człon-
ków spółdzielni produkcyjnych do 
wykonania wielkich zadań, jakie 
stoją przed wsią polską. Celem ucz-
czenia Święta podejmują oni liczne 
zobowiązania. 

Z pow. Górowo donoszą, że chłopi 
tego powiatu podjęli dotychczas na-
stępujące zobowiązania: grom. War-
szyny postanowiła wykonać plan ro-
bót melioracyjnych w 100 proc. na 3 
dni przed terminem oraz prowadzić 
systematyczną walkę z chwastami. 
Grom. Kwiatkowo weźmie gremialny 

udział w niszczeniu chwastów, a chło-
pi grom. Woryny przeprowadzą kon-
serwację 1.500 m. b. rowów. Miesz-
kańcy gromady Wojmany przepro-
wadzą konserwację 800 m. b. rowów 
melioracyjnych, doprowadzą do po-
rządku wszystkie obejścia gospodar-
cze i wezmą masowy udział w nisz-
czeniu chwastów. 

W powiecie Szczytno pierwsza na 
apel gromady Arżyny odpowiedziała 
grom. Leszki gm. Pasym. Chłopi tej 
gromady zobowiązali się przeprowa-
dzić konserwację 1.000 m. b. rowów 
melioracyjnych. 

Z Bartoszyc otrzymaliśmy meldu-

Pow. pasłęcki zakończył przygotowania 

do sprzętu siana 
Doceniając znaczenie rozbudowy ba i kowanych. Ponadto wygłoszono już zy paszowej a tym samym podnie-

sienie pogłowia trzody chlewnej, pre 
zydium PRN w Pasłęku jak również 
i prez. GRN oma-wiają szeroko spra-
wę przygotowań powiatu do zbliżają 
cego się okresu sianokosów. 

11 prelekcji w gromadach, przeszka-
lając 415 gospodarzy oraz w 4 spół-
dzielniach produkcyjnych, gdzie prze 
szkolono 58 członków. 

Trzeba stwierdzić, że bardziej uś-
wiadomieni rolnicy już wczesną wio-
sną przystąpili do usuwania kreto-

etkich gromadach obsłużone orzez fa  w i s k ' bronowania i porządkowania 
* I co dokonano już na ponad 4 tys. 

Odbyły się już zebrania we wszy-

chowców i instruktorów rolnych. Nal r ™ £ •>Z 
zebraniach tych udzielano fachowych•  W g 0 s p 0 d a r e t w a c h , n d y w ' d u a l 

wskazówek co do należytego i całko-
witego wykorzystania posiadanych 
łąk oraz wykoszenia wszystkich ro-
wów i miejsc dotychczas nie użyt-

Udana wystawa książki 
w świetlicy PSS 

(1) Jednym z wielu zakładów pra-
cy, które urządziły u siebie w ra-
mach Dni OKiP wystawy książek 
jest Powszechna Spółdzielnia Spo-
żywców (dawniej „Mazur") przy ul. 
Partyzantów 31. W obszernej świetli-
cy, w części niezastawionęj krzesła-
mi umieszczono na stoiskach pareset 
egzemplarzy poczytnych książek be-
letrystycznych anainych pitsairzy pol-
skich, radzieckich i inn. Poczesne 
miejsce zajmuje tu dział popularnej 
literatury naukowej, oraz podstawo-
we dzieła literatury marksistowskiej. 

Warto przy tym nadmienić, ze 
PSS posiada w tej sali wcale za-
sobną bibliotekę własną, liczącą 
ok. 600 tomów. Wystawa zorgani-
zowana została staraniem wydzia-
łu społecznego pomienionej insty-
tucji przez ob. ob. Wiśniewską i 
Dylak. Potrwa ona do 1 czerwca 
włącznie. 

Festiwal filmów CSR 

„Wesoła trójka" 
Dziś i jutro „Odrodzenie" wyświet-

la ostatni film  festiwalowy  pt „We-
soła trójka" (oryginalny tytu! „Szczu 
pak w stawie"), reżyserii Włodzimie-
rza Czecha pg. sztuki K. Stanisla-
va. 

W „Wesołej trójce" aktorzy wyko-
nują pracę murarzy, a murarze gra-
ją z powodzeniem role aktorów. Li-
dia Fillova, odtwórczyni roli Vlasty, 
mimo zdolności aktorskich powróci-
ła jednak na budowlę, nie dając się 
porwać czarowi filmu. 

Ta wesoła komedia współczesna 
kończy przegląd wyświetlanych w 
ramach tegorocznego festiwalu  fil-
mów czechosłowackich. 

nek, że celem uczczenia Święta Lu-
dowego zobowiązania podjęły: grom. 
Smiastki, której mieszkańcy postano-
wili przeprowadzić konserwację 1.000 
m. b. rowów melioracyjnych, grom. 
Rożyna, której chłopi zobowiązali 6ię 
spłacić drugą ratę podatku gruntowe-
go w terminie do 1 czerwca. Grom. 
Likajny zobowiązała się wykonać plan 
obowiązkowej dostawy mleka z po-
ważną nadwyżką. Chłopi grom. Ma-
szewo uregulują przed terminem 
wszystkie zobowiązania wobec pań-
stwa. 

W pow. Kętrzyn zobowiązania pod-
jęło dotychczas 12 gromad. M. in. 
chłopi grom. Kał wagi przeprowadzą 
konserwację 5 km. rowów melioracyj-
nych, a grom. Karszewy 4 km. rowów. 
Szereg zobowiązań podjęli również 
chłopi pow. Susz. W gromadach Josty 
Małe, Łowice i Fredomno przeprowa-
dza się konserwację wszystkich urzą-
dzeń melioracyjnych. 

Mieszkańcy grom. Księżno pow. Pa-
słęk oczyszczą 4,5 km. rowów. War-
tość wykonanej pracy wyniesie 4 tys. 
zł. Cz-łonkowie koła ZSL w grom. Du-
kowo przeprowadzą remont świetli-
cy gromadzkiej sposobem gospodar-
czym, a członkowie koła ZSL z grom 
Gotokowo gm. Dobre wykonają kon-
serwacje 7 km. rowów. Członkowie 
koła ZSL z grom. Gładysze gm. Wil-
częta odstawią ponad plam 17 tuczni-
ków, zagospodarują 3 ha odłogów oraz 
naprawią 200 mtr. drogi gromadzkiej. 
O podejmowaniu przez chłopów zo-

odbędą się w Klebarku pow. Bar-
czewo, Piasutnie pow. Szczytno i 
Stanciewie pow. Reszel. Chłopi woj. 
olsztyńskiego obchodzić będą swoje 
święto pod hasłem walki o pokój i 
realizację zadań planu 6-letmego 
w powiązaniu z tradycją walk i wy-
stąpień chłopskich na Warmii i Ma-
zurach przeciwko pruskiemu impe-
rializmowi i hitleryzmowi. 
Na obchody zapowiedziały swój 

przyjazd liczne grupy robotników. 
Ich udział w Święcie Ludowym — tak 
jak udział chłopów w pochodach 
1-majowych — będzie żywym wyra-
zem pogłębiającego się i umacniające-
go sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

W czasie akademii i na wiecach 
chłopi złożą meldunki o wykonaniu 
swoich zobowiązań produkcyjnych, 
dając wyraz świadomości, że walka 
o pokój jest nierozerwalnie związana 
z walką i pracą na froncie  budow-
nictwa podstaw socjalizmu w naszym 
kraju. 

W dniach 4 i 5 czerwca odbędą się w Olsztynie wojewódzkie zawody 
sportowo-strzeleckie SP z udziałem ok. 500 junaków i junaczek wyeli-
minowanych w czasie podobnych zawodów w powiatach i gminach. Sto 
sownie do posiadanych przez nas informacji  zawody powiatowe udały 
się najlepiej w pow. NOWE MIASTO, PISZ I KĘTRZYN. Trzeba pod-
kreślić. że zwycięzców w zawodach wojewódzkich czekają cenne nagro-
dy, które możemy oglądać codziennie na wystawie Domu Książki przy 
pl. Wolności w Olsztynie. Musimy zaznaczyć, że niektóra nagrody zosta-
ły ufundowane  w czynie społecznym przez załogi poszczególnych zakła-
dów pracy i organizacji. M. in. załoga OPZB, na wniosek tamtejszego 

koła ZMP ufundowała  rower marki „Bałtyk", a koło LIGI KOBIET 
przy Kom. Woj. SP — komplety gimnastyczne. Zawody strzelecko-spor-
towe w Olsztynie staną się jedną z najbardziej atrakcyjnych imprei 
sportowych naszego wojewódzwa. (foto  Dziubiński) 

1 

Rosną zobowiązania młodzieży olsztyńskiej 
Wykonane zadanie - legitymacją na zlot 

fakt,  że poważna ich liczba została już 
wykonana. 

nych ulepszono 2.400 ha łąk przez, 
wysiew nawozów sztucznych, a PGR dowiązań donoszą również z pow. Gi-
i spółdzielnie produkcyjne większą ż y c k ° > Mrągowo, Braniewo i innych, 
część swych łąk poddają uprawieI Obchody Święta Ludowego odbę-
wzorowej. Do zbiórki siana mamy dą się w 49 miejscowościach woje-
około 250 roztrzęsałek, około 900' wództwa. Centralne uroczystości 
sztuk grabiarek oraz wystarczającą1 — 
ilość kosiarek. Z ogólnej liczby ponad 
80 proc. maszyn jest zdolnych już do 
akcji, część będzie jeszcze odremon- ; 

je*li k o r z y s t a z publicznych księgozbiorów 
Należycie przeprowadzono przygo-l (1) Zaczątki naszego regionalnego czy jedną bibliotekę wojewódzką — 

(s) Młodzież woj. olsztyńskiego pragnie powitać Zlot Młodych Przodowników 
— Budowniczych Polski Ludowej jak najlepszymi osiągnięciami w pracy zawo-
dowej, społecznej, w nauce i rozwijaniu życia kulturalno - oświatowego. We-
dług niepełnych danych, młodzież miast i wsi województwa podjęła dotychczas 
322 zobowiązania, z czego 123 stanowią zobowiązania produkcyjne. 

Zobowiązania realizowane są z entuz 
jazmem i zapałem, o czym świadczy 

180 tysięcy czytelników 
19 powiatowych, 38 miejskich (z fi-
liami), 161 gminnych, oraz 932 6tałe 
i 91 specjalnych punktów bibliotecz-
nych na wsi. Mają one do dyspozy-
cji czytelników 521.459 dzieł z zakre 

towania w grom. Zielony Grunt, bibliotekarstwa, a zatem i czytelnic-
gdzie zorganizowano podział pracy twa w szerszym słowa tego znacze-
i pomoc sąsiedzką. Pocieszający niu, datują się od r. 1945. W tym 
jest również fakt,  że GS otrzymały bowiem czasie powstały na naszym 
już specjalną sól do solenia s :ana, terenie dwie pierwsze * biblioteki w 
która konserwuje je i podnosi jego Szczytnie i Lubawie. W końcu r. 1946 su literatury pięknej, naukowej i te 
wartość odżywczą. GS Marianka o-, mieliśmy już 11 bibliotek powiato- chnicznej. 
trzymała już 1 wagon takiej soli a wych, 3 — miejskie i ok. 200 pun- Taki jest obecnie stan posiadania 
drugi wagon jest juz w drodze. GS któw bibliotecznych na wsi. Łączna naszych bibliotek publicznych, do-
posiadają także dostateczne zapasy ilość księgozbiorów tych placówek stępnych dla każdego czytelnika, 
nasienia koniczyny. i wynosiła zaledwie ok. 10.000 tomów. Ale poza tą siecią istnieje jeszcze 

Kor. rom. z Pasłęka I Obecnie nasza sieć biblioteczna li- nie mniejsza sieć bibliotek szkolnych, 
pedagogicznych, zakładowych i in. o 
trudnej do uchwycenia liczbie ksią-
żek i czytelników. Dość powiedzieć, 
że same tylko szkolnictwo ogólno-
kształcące posiada 1.200 dobrze zao-
patrzonych bibliotek w szkołach pod 
stawowych, 21 w licealnych, 9 w pe-
dagogicznych i 6 w szkołach dla pra 
cujących. Owe 1.236 bibliotek liczą 
razem ok. 400.000 dzieł. 

Spore księgozbiory mają ponadto 
domy dziecka, a jest ich 21 i 15 
przedszkoli. Woj. biblioteka publicz 
na i 9 powiatowych bibliotek tegoż 

Z E S P O R T U 
Biegi Narodowe — mistrzostwa 
siatkówki — imprezy KBW 

(czo) Drugi etap Biegów Narodo-
wych, rozegranych w ub. niedzielę, 
zgromadził na starcie w Olsztynie po-
nad 40 zawodników. 

W biegu dziewcząt na 400 mtr. (ju-
niorki) najlepsze wyniki uzyskały za-
wodniczki SKS: Bystrzycka („Łyna") 
1:13,4 i Tomalik („Warmia") 1:13,8. 
W grupie seniorek na 400 mtr. zwy-
ciężyła Jurczak (SKS „Warmia") 
1.12,6. 
•Wyniki biegli mężczyzn przedsta-

wiają się następująco: juniorzy (800 
m.) — Okliński przed Losmanem i 
Śrniecińskim (1.500 m.) — Kopij przed 
Jackiewiczem i Barańskim. W grupie 
seniorów na dystansie 1.000 m. zwy-
ciężył Cychnerski (AZS) 2:52,2 przed 
Szymańskim („Budowlani" i Raczkie-
wiczem (AZS). Wszyscy ci zawodnicy 
uzyskali III klasę sportową. Na 3.000 
mtr. pierwszym był Szafranko  („Bu-
dowlani"). 

# 
Zakończone w niedzielę mistrzostwa 

Polski w siatkówce juniorek przynio-
sły zwycięstwo zespołowi Akademii 

Skrzynka  redakcyjna 
W Dąbrówce-Górkło  musi być bocznica Redakcję naszą odwiedziła delega-
cja mieszkańców Dąbrówki w pow. 
piskim, którzy czują się pokrzywdze-
ni nieco niezrozumiałym postępowa-
niem władz kolejowych. W przed-
stawionej nam i zaopatrzonej w licz 
ne podlpisy prośbie do redakcji czy-
tamy m. inn.: 

„W końcu 1948 r. władze kolejowe 
rozmontowały szyny gotowej do u-
żytku bocznicy kolejowej na stacji 
Dąbrówka — Gorkło W najbliż-
szym jej sąsiedztwie znajdują się GS, 
ośrodek maszynowy, piekarnia, spół-

C O i G D Z I E ? 
TEATRY 

Teatr im. Jaracza — w Olsztynie — dziś 
i jutro „Pałacyk w zaułku" — godz. 19.30. 

W Drygałach — ,,Zwykły człowiek" — 
godz. 19. 

KINA 
„Awangarda" — Przeczucie" — prod. 

czeskiej, godz. 17 i 19 30. 
„Odrodzenie" — dziś i jutro „Wesoła 

trójka", prod czeskiej, godz. 17.30 i 20. 
„Polonia" — d-ziś i jutro „Jednodniowi 

milionerzy" — prod. francuskiej,  godz 17 
i 19.30. 

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 37, ul. 
Partyzantów 30. 

Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Par-
tyzantów 82, tel. 22-22, 33-33 

Druk RS W „Pi szaLkoWL v«» 3/5 
3-B-18074 

dzielnia produkcyjna, kopalnie torfu 
itp. Wiele gromad posiada niezłe zię 
mie, to też skup płodów rolnych c?e 
szy się tu wielką popularnością. Nie 
stety brak bocznicy kolejowej hamu-
je dalszy rozwój gospodarczy gminy 
i stwarza wiele trudności i kłopo-
tów. 

Do stacji kolejowej w Oszyszy 
(najbliższa, która posiada bocznicę) 
jest 20 kilometrów. Dostawa ziemio-
płodów przez rolników jest w tych 
warunkach niezmiernie uciążliwa. 
Ponadto transport dostarczanych, jak 
i odbieranych towarów (węgiel, na-
wozy sztuczne itp.) powoduje dalsze 
koszta wobec mank powstających na 
skutek rozsypu towaru w caatsie dłu-
giej drogi. , 

Miejscowe władze i instytucje spo 
łeczno-gospodarcze czyniły już nie-
jednokrotnie starania o ponowne u-
ruchomienie bocznicy, lecz niestety 
DOKP pozostawiała bez odpowiedzi 
wszelkie podania i apele. Mieszkań-
cy Dąbrowtki deklarowali i deklarują 
nadal pomoc w postaci robocizny 
przy założeniu szyn. 

Sądzimy że prośba mieszkańców 
Dąbrówki jest słuszna i zasługuje 
na jak najprędsze jej spełnienie. 
To też czekamy odpowiedzi i decy 
zji DOKP w tej sprawie, wierząc, 
że już w niedługim czasie w Dą-
brówce bocznica będzie uruchomio-
na. (red.) 

Wychowania Fizycznego w Warsza-
wie, który wygrał wszystkie spotka-
nia. Na dirugiim miejscu uplasował się 
zespół Łodzi, który uczestniczyć bę-
dzie w spotkaniach finałowych. 

A oto wyniki ostatnich spotkań: 
Warszawa — Białystok 2:0, Kielce — 
Olsztyn 2:0, Bydgoszcz — Łódź 2:1 — 
była to niespodzianka drugiego dnia 
mistrzostw. W trzecim dniu Warsza-
wa pokonała Bydgoszcz 2:0, Kielce — 
Białystok 2:0 i Łódź wygrała z Olsz-
tynem również 2:0. Spotkanie to było 
niezmiernie interesujące, bowiem od 
jego wyniku zależała klasyfikacja 
trzech zespołów pretendujących do 
drugiego miejsca (a więc i uczestnic-
twa w finale). 

Dalsze miejsca (od 3 do 6) zajęły 
kolejno: Bydgoszcz, Kielce, Olsztyn i 
Łódź. 

Na stadionie „Gwardii" odbyły się 
z okazji święta KBW zawody lekko-
atletyczne, w czasie których sztafeta 
odiimjpiijska (100 na 200 na 400 na 800 
m.) AZS Kortowo w składzie: Sak, 
Kuśmirski, Ślusarczyk i Barański 
ustanowiła nowy r3kord okręgu, uzy-
skując czas 3:30,0 min. 

W trójmeczu siatkówki męskiej po-
między AZS, KWB i zespołem woj-
skowym zwyciężył AZS wygrywając 
wszystkie spotkania. W towarzyskim 
meczu piik-i nożoej „Gwardia" poko-
nała „Budowlanych" 6:1. 

Traktorzyści z PGR Wólka Targowska 
pow. Szczytno podjęli się zlikwidować 
40 ha odłogów. Zobowiązanie zrealizo-
wano w 90 proc. Młodzież PGR Ławni-
ki pow. Węgorzewo postanowiła wyre-
montować 4 pługi parowe, 4 kosiarki 
oraz świetlicę zakładową. ZMP-owcy z 
PGR Wysoka pow. Pasłęk wykonują w 
czasie robót polnych 120 proc. norrny, 
a ZMP-owcy z grom. Mł>nary biorą 
czynny udział w akcji konserwacji ro-
wów melioracyjnych. 

Młodzież zatrudniona w spółdzielni 
krawieckiej >Jgła" w Morągu zorganizo-
wała 3 brygady produkcyjne, k^óre 
zwiększyły wydajność pracy o 10 proc. 
Koło ZMP przy spółdzielni krawieckiej 
w Orzyszu zorganizowało zespół arty-
styczny, który przygotowuje się do eli-
minacji powiatowych. 

W OLSZTYNIE młodzież podjęła 69 
zobowiązań. M .in. w WARSZTATACH 
NAPRAWCZYCH PKP młodzież zobo-
wiązała się przepracować 500 roboczo-
godzin przy odgruzowaniu placu, za-
oszczędzając ponad 3 tys. zł. a wszys-
cy członkowie koła ZMP zdobyć od-
znakę SPO. Brygady młodzieżowe 
OPZB skrócą czas produkcji balu-
strad dla Wyższej Szkoły Rolniczej i 
zaoszczędzą 100 roboczogodzin. Zobo-
wiązania skrócenia okresu produkcji i 
zwiększenia wydajności pracy POD-
J£LA MŁODZIEŻ BUDOWY, C 111 
centrali mięsnej i innych zakładów. 
Celem osiągnięcia jak najlepszych wy-

ników w pracy, młodzież organizuje bry-typu liczą razem ponad 12.000 dzieł, • , - M ł ~ t 
biblioteka naukowa WSR drugich tyle gady produkcyjne. W Olsztynie zorgani-
i wreszcie ok. 5.000 tomów posiada kowano dotychczas 14 takich brygad. M. posiada 
w swej bibliotece muzeum na zam-
ku. 

Korzysta z tych księgozbiorów 
skromnie licząc, nie mniej 180.000 
osób. 

in. młodzieżowe brygady produkcyjne 
powstały w ZBM, OPZB, PKP, PSS, 
MHD i innych zakładach i instytucjach. 

Również szkoły intensywnie przygoto-
wują się do Zlotu. Uczniowie olsztyńscy 

Już niedługo będziemy kupować 

produkty rolne w bazarach spółdzielczych 
Czy pamiętacie wyświetlane w okre 

sie festiwalu  filmów  radzieckich filmy 
pt.: „Radziecka Ukraina", „Hojne la-
to", „Kawaler złotej gwiazdy" i inne? 
Czy zauważyliście wtedy, jaką popu-
larnością wśród mieszkańców miast i 
osiedli cieszą się t.zw. „bazary" urzą-
dzane przez kołchoźników w czasie 
targów i jarmarków? Na bazarach 
tych wystawiają kołchoźnicy swoje uro 
dzaje, najpiękniejsze owoce, warzywa, 
drób, nabiał itp. Bazar taki ma z jed-
nej strony znaczenie propagandowe, a 
z drugiej strony jest placówką sprzeda 
ży • artykułów rolnych ludności miast i 
osiedli. 

I my w woj. olsztyńskim będziemy 
mieli w najbliższym czasie takie „ba-

Jednolity kalendarz imprez 
usprawni pracę L Z S 

Zgodnie z uchwałą prezydium Głów 
nego Komitetu Kultury Fizycznej, po-
dobnie jak i w całym kraju, również 
i w woj. olsztyńskim powstała ostat-
nio okręgowa rada nowoutworzonego 
zrzeszenia sportowego „Ludowe Zes-
poły Sportowe". 

Rada ta przystąpiła już do opraco-
wania jednolitego kalendarza imprez 
LZS, przy czym w układzie jego prze 
widzia.no przede wszystkim imprezy 
mające znaczenie przygotowawcze 
celem zdobywania norm na SPO 
oraz uzyskania jednolitej klasyfika-
cji. 

I tak np. jeszcze w bież. miesiącu, 
poza biegami narodowymi przepro-
wadzone zostaną rozgrywki w trój-
boju na SPO. W czerwcu, w dniu 
święta kultury fizycznej  (22.VI.) od-
będą się lekkoatletyczne mistrzostwa 
wsi (gmin), program który obejmo-
wać będzie m. in. trójbój i tor prze-
szkód. Będą to jednocześnie przygo-
towania do rozgrywanych także w 
czerwcu lekkoatletycznych mi-

strzostw wewnątrz i między powia-
towych. Mistrzostwa wojewódzkie, 
organizowane przez radę główną 
zrzeszenia odbędą się 23 — 24 sier-
pnia. Wezmą w nich udział 30-oso-
bowe reprezentacje Poszczególnych 
powiatów. 

Przewidziane są także w bieżącym 
sezonie spotkania 1-a pomiędzy re-
prezentacjami LZS i innych zrzeszeń. 
20 — 21 września rozegrany zosta-
nie trójmecz Budowlani — Unia — 
LZS, projektowany jest także mecz 
LES — Włókniarz. Obie te imprezy 
organizować będzie rada główna cen-
tralnie. 

W czerwcu odbędą się także mi-
strzostwa wiejskie w siatkówce, a w 
lipcu i sierpniu mistrzostwa powia-
towe i wojewódzkie. Centralne mi-
strzostwa siatkówki LZS rozegrane 
zostaną w dniach 5 — 7 września br. 

Od czerwca do liipca trwać będą za-
wody pływackie na SPO, a we wrześ 
niu i październiku przeprowadzone 
zostana zawody gimnastyczne 

zorganizowali 11 Womisji konkursowych, 
które kierują pracami przygotowawczy-
mi. Młodzież szko*v ogólnokształcącej 
przygotowuje do eliminacji specjalny ze-
spól artystyczny z repertuarem pieśni i 
tańców mazurskich, postanawiając także 
osiągnąć dobre wyniki w nauce i .zdobyć 
w 100 proc. odznakę SPO i BSPO. 

W Wyższej Szkole Rolniczej w Kor-
towie ponad 1.000 studentów z zapa-
łem przygotowuje się do egzaminów, 
by zdobyć tytuł przodownika nauki i 
prawo uczestniczenia w zlocie. 
Aby osiągnąć jak najlepsze wyniki w 

nauce, młodzież Hierze udział we współ-
zawodnictwie przedzlotowym. Ogó^m 
do współzawodnictwa w nauce przystą-
piło 40 grup studenckich (po 25 osób 
każda) z wydziałów: rolnego, mleczar-
skiego, zootechnicznego i rybackiego. 

9 czerwca w teatrze 
występ orkiestry Namysłowskiego 

9 czerwca wystąpi  w Olsztynie 36-oso-
bo^y zespół popularny orkiestry Namy-
słowskiego. Jedyny występ odbedz e 
w teatrze im. St. Jaracza o godz 20. 

Bilety można nabywać już dziś w Ka-
sie teatru codziennie w godzinach 
17 - 19. 

Źle się dzieje w Morągu 

W nocy nie wolno chorować 
bo... apteka zamknięta 

Państwo ludowe dba o zdrowie 
obywateli. Aby pomoc lekarską udo-
stępnić i zapewnić w najszerszym 
stopniu, zostały stworzone gmmne 
ośrodki zdrowia i wiejskie punkty 
sanitarne, których ilość stale wzra-
sta. W większych miastach bez prze-
rwy czuwają placówki pogotowia ra-
tunkowego* 

Chętnie i prawie zawsze służą po-
mocą uspołecznione apteki. Prawie 
zawsze, bo poza uprzejmością i szcze 
rymi chęciami pomocy, tkwi jedno 
ale, które nie pozwala każdej aptece 
na udzielanie owej pomocy o każdej 
porze doby. I tak np. jedyna apteka 
społeczna w Morągu (druga w po-
wiecie istnieje w Zalew;e), obsługiwa 
na przez kilkuosobowy personel po-
siada nieubłagalne godziny urzędowa 
nia, a mianowicie: w niedziele i świę 
ta od godz. 9.30—12, w dni targowe 
— godz. 10.30—17, w pozostałe zaś 
dni od godz. 9 30—13 i od 15—18. 
Godziny te są ściśle przestrzegane. 
Ale przecież nieraz ludzie pragną 
skorzystać z usług apteki w godzinach 
„nieurzędowych". Niestety jest ona 
zamknięta „na cztery spusty" i cho-
ry nawet w razie nagłego wypadku...' 
musi czekać. , 

Czy nie dałoby się wprowadzić w 
morąskiej aptece tak jak w wielu 
innych w kraju—nocnych dyżurów, 
a przynajmniej dyżurów wieczor-

zary", na których spółdzielcy będą de 
monstrować i sprzedawać plony dzia-
łek przyzagrodowych, własnych chlew 
ni i kurników oraz zboża przypadają-
ce na członka spółdzielni z podziału 
dochodu. Na razie planuje si^ urządzę 
nie takich „bazarów" w Kętrzynie, Mrą 
gowie i Bartoszycach, a więc w powia 
tach, w których działa już najwięcej 
spółdzielni produkcyjnych. 

W niedługim czasie na każdym 
targu, czy jarmarku będziemy mo-
gli kupować produkty rolne i hodo-
wlane bezpośrednio od członków 
spółdzielni produkcyjnych po cenie 
niższej ,aniżeli u prywatnych sprze-
dawców. 

Mieszkańcy woj. olsztvnsk:e?o 
przyjmą tą innowację z wielkim za- „ J . , , 
dowoleniem, bowiem będą mogli ku , n y c h ? Innowację tę przyjęłoby spo-
pować w bazarach spółdzielczych pro \ ^ z e n s t w o pow. Morąg z radością, 
dukty po tańszych cenach, a jedno- | Warto, aby nad tym zastanowił się 
cześnie zapoznają się z osiągnięcia | wydz. zdrowia prez. PRN, oraz cen-
mi naszej krzepnącej stale na siłach i trala aptek społecznych w Olsztyn a. 
spółdzielczości produkcyjnej, (a) ' M. Karaskowa 

Cieplice Śląskie  Zdrój 
w bieżącym sezonie 

mogą jeszcze przyjąć na kurację kilkadziesiąt osób 
członków Związków Zawodowych (za okazaniem legi 
tymacji Związkowej), lub członków rodzin, którzy są 

na ich wyłącznym utrzymaniu. 
O^ata dzienna (mieszkanie, wyżywienie, opieka "'-̂ r 

ska, oraz zaordynowane zabiegi) zł 32,00 
CIEPLICE SLĄSKIE ZDRÓJ LECZĄ: 

reumatyzm (gościec) we wszelkiej postaci, artretyzm. 
stany zapalne nerwów, stany pourazrwe (leczenie in-
walidów wojennych i pracy), porażenia, stany zapa'ne 
(wysięki, zrosty) CHOROBY KOBIECE. Po szczegółowe 

wyjaśnienia należy zwracać się bezpośrednio do: 
DYREKCJI PAŃSTWOWEGO UZDROWISKA 

CIEPLICE SLĄSKIE ZDRÓJ. 
k 8328-0 

NOWA KULTURA 
TYGODNIK SPOŁECZNO-LITEPACKI o m a u > i a : z a q o d n i e n l a ż^cia spoTeczneqo, 

l i t e r a c k o - a r t y s t y c z n e g o , u>Qlczy;o Kulturę socjalistyczną. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
trzymiesięczne nowocze 
sne Korespondencyjne kuf 
sy Księgowości Lóói — 
skrytka 163 O 
Poszukuję współpracowni-
czki (ka) w miejscu jego za 
mieszkania. Łódź, Biuro 
Ogłoszeń, Piotrkowska 104a 
„Dodatkowe zajęcie". 

k 8327-1 
Zgubiono portfel  z doku-
mentami: dwie karty mel-
dunkowe wydane prze® 
Gminną Radę Narodową — 
Kisielice, na nazwisko Or-
czyk Józef  i Marianna, o-
raz książeczkę wojskową 
wydaną przez RKU — Kiel-
ce, nazwisko Orczyk Józef, 

p 15748-1 
Zgubiono kartę meldunko-
wą Nr XI.2363, Se-ndeck a 
Stanisława, zam. Strado. 
mn<> p. 15125 l 


